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Na świecie
ZSRR: plan 1 budżet 
na 1984 rok

Tcm-o.em obrad' sesji Rady Naj- 
wyższej ZSRR były projekty pilairou 
rozwoju spot ee zno-gospod a rczego 
oraz budżetu państwowego ZSRR 
na rok 1984. Deputowani omówili 
także wynilkii wykonania plonu w ro­
ku 1983. Zalożeniai planu zrefero­
wał! przewodniczący Państwowego 
Komitetu Rady Ministrów ZSRR ds. 
'Planowania ZSRR, wicepremier Ni­
kołaj Bcijlbaikow, który podkreślił - 
ze realizacja * planu przyczyni się 
do przyśpieszenia temtpa' rozwoju 
gospodarki narodowej oraz służyć 
ibędzie konsekwentnemu rozwiąza­
niu wielu problemów nauikowo-tedh- 
niczinyoh, produkcyjnych i społecz­
nych.

f kraju
W. Jaruzolskl odwiedził 
M. Rolę-Żymlersklogo

ł sekretarz ICC PZPR, prezes Redy 
jtMiiniistrów gen. armii Wojciech Ja- 

*%zels.ki oidwiedził w mieśzkcniu 
marszałka* Polski Michała Rolę-Zy- 
mierskiego. W czasie sipPtkpinia na­
wiązującego do 40 rocznicy powo­
łania Krajowej Rady Narodowej i 
Armii Ludowej Wojciech Jaruzelski 
przekazał pierwszemu dowódcy AL 
marszałkowi Polski Michałowi Roili - 
- Żymierskiemu wyirazy szacunku i ży­
czenia* od naczelnych właidz par­
tyjnych i państwowych, a także 
pozdrowienia dla* wszystkich wisipół- 
twóincóiw KRN oraz żołnierzy Armii 
Ludowej.

Zarojettr owano ZASP

Wiceprezydeinlt m. st. Warszawy Mi­
chał Szymborski wręczył prezesowi 
Związku Artystów Scen Polskich, 
.prof. Henrykowi Szletyńskiemu oraz 
członkom Zarządu Głównego Bogda­
nowi Baerowi i Tadeuszowi Jastrzę­
bowskiemu decyzję o zarejestrowa­
niu stowarzyszenia i zatwierdzeniu 
jego statuWu. ZASP uzyskał osobo­
wość prawną i możliwość statuto­
wej działalności na terenie całego 
kraju.

W regionie
Działania anty spekulacyjna

Słupsk. Wczoraj, pod przewodnic­
twem wicewojewody słupskiego Bo­
rysa Drobki, odbyło się posiedze­
nie wojewódzkiej komisji walki ze 
spekulacją. Oceniono pracę woje­
wódzkiej i terenowych komisji za 
11 miesięcy br. oraz realizację 
ustawy antyspeikuiacyjnej z 25 wrze­
śnio 1981 r. przez kontrole anty- 
spekulacyjne Wojewódzkiego Przed­
siębiorstwa Handlu Wewnętrznego. 
Terenowe komisje do walikj ze spe­
kulacją1, jak i wewnętrzne zespoły 
kontrolne WPHW, WZSR „Samopo­
moc Chłopsko" i CZSS „Społem" 
przeprowadziły w ciągu 11 miesię­
cy tego roku ponad 6300 kontroli. 
Z przedstawionych sprawozdań wy­
nika', że nastąpił spadek przestęp­
czości spekulacyjnej. Potwierdziło 
się jednak zjawisko spekulacji w 
magazynach artykułów przemysło­
wych, gdzie występuje masowe wy- 
kulpyiwanie atrakcyjnych towarów.

(mim)

Noworoczna spotkani#

Koszalin. Z okazji zbliżającego się 
Nowego Roku wicewojewoda ko­
szaliński, Marian Czerwiński spotkał 
się z poszerzoną radą koszalińsko- 
-isfulpskieg© oddziału Polskiej Rady 
Ekumenicznej. Reprezentowane by- 

'ły kościoły: meltodystycziny, prawo- 
sławlny, pólsiko-lkaltolidki, zjednoczo­
ny kościół ewanigeiliczny, chrześcijan 
baptystów i ewatngelicko-augsbur- 
•ki. (u)

Narada wojewodów z udziałem W. Jaruzelskiego

Wykonanie tegorocznych zadań 
Zamierzenia rządu na przyszły rok

Pod przewodnictwem I sekretarza KC PZPR, premiera, generała 
armii Wojciecha Jaruzelskiego odbyła się wczoraj w Warszawie na­
rada wojewodów, w której uczestniczyli członkowie Rady Mini­
strów. Podsumowywano wykonanie zadań 1983 r. oraz omówiono 
problemy występujące w ich realizacji. W dyskusji omówiono rów­
nież kierunki prac rządu na 1984 r. oraz założenia Centralnego Pla­
nu Rocznego na przyszły rok. Dokonano także wstępnej oceny wyni­
ków działalności wojskowych grup operacyjnych, które od 6 do 20 
grudnia br. spełniały na terenie całego kraju ważne zadania poli­
tyczno-społeczne i gospodarcze.

Wicepremier Zbigniew Messner 
omówił węzłowe kierunki prac 
rządu na 1984 r Podkreślił, że 
ich głównym strategicznym ce­
lem jest dalsza stabilizacja sytua

cji społeczno-politycznej w kraju 
oraz przywracanie równowagi 
gospodarczej i przyspieszania, pro 
cesów rozwojowych. Przedstawił 
on zadania Centralnego Planu Ro

cznego i budżetu państwa, jak 
również instrumenty - realizacji 
planu, w tym nowe rozwiązania 
reformy gospodarczej. Zaprezen­
tował również stan i perspekty­
wy realizacji programów: anty in 
flacyjnego i oszczędnościowego, 
od których wykonania zależy w 
decydującym - stopniu osiągnięcie/ 
planowanych efektów gospodar­
czych. Szczegółowo przedstawił 
także problemy dotyczące realiza 
cji inwestycji, systemu płac, poli 
tyki zatrudnienia, ' cen, bilansu

(dokończenie na str. 2)

4Q. rocznica powstania KRN 
Ustawa budżetowa na 1984 rok

Dziś obraduje Sejm PRL
Dzisiaj obraduje Sejm PRL». 
Pierwisza część posiedzenia 
poświęcona będzie upamiętnię 
niu 40 rocznicy powstania 
Krajowej Rady Narodowej. 
Porządek dzienny drugiej częś 
oi pirzewiduje sprawozdanie 
Komisji Planu Gospodarczego, 
Budżetu i Finansów — wspól­
nie z Komisją Prac Ustawo­
dawczych —- o projekcie usta­
wy budżetowej na 1984 r. oraz 
nt związanych z budżetem 
projektów aktów, tj. uchwały 
w sprawie bilansu płatnicze­

go na rok przyszły, uchwały o 
planie kredytowym, bilansie 
pieniężnych przychodów i wy­
datków ludności i założeniach 
polityki pieniężno-kredytowej, 
planu centralnego funduszu 
rozwoju kuStury, uchwały w 
sprawie określenia wykazu to 
warów i usług, na które usta­
la się ceny urzędowe. Spra­
wozdawcą będzie pos. Jan Ka­
miński. Do dyskusji nad tymi 
sprawami zapisało się kilkuna 
stu posłów. (PAP)

Na temat projektu nowej ordynacji
Barbara Zdrojewska — lektor 
TWP w Koszalinie:
Nowej ordynacji wyborczej spo 
łeczeństwo oczekiwało z dużym 
zainteresowaniem,- bo stara by­
ła krytykowana. W nowej ordy 
nacji na szczególną uwagę za­
sługuje moim zdaniem sposób 
zgłaszania kandydatów i cała z 
tym związana procedura. Jest 
to najistotniejsze zagadnienie, 
bo różne organizacje muszą się 
zastanowić i uzasadnić zgłosze­
nie takich a nie innych kandy­
datów. I tu następuje pierwsza 
selekcja. Druga dokonuje się w 
czasie spotkań kandydata ze 
społeczeństwem. Dobrze, że or­
ganizacja, która zgłasza kandy­

datów nie jest anonimowa. Jej 
przedstawiciel idzie razem z 
kańdydatem na spotkanie z wy 
borcami uzasadnia decyzję, pre­
zentuje kandydata a nawet go 
broni. Wreszcie kandydat , po 
uzyskaniu akceptacji (bo może 
jej przecież nie uzyskać, bądź 
zostać wycofanym) zostaje, u- 
mieszczony na liście kandyda­
tów na radnych. I znowu seria 
spotkań ze społeczeństwem. Jest 
to moim zdaniem słuszne.
Mam jednak parę uwag do pro 
cedury. Prawo zgłaszania kan­
dydatów mogłoby przysługiwać 
i samorządom mieszkańców, bo

(dokończenie na str. 2)

Żołnierze włoscy opuszczają Liban
Bejrut (PAP). W Libanie utrzy 
muje się napięcie. We wtorek 
znów ostrzeliwano rejon lotni­
ska bejruckiego, a w nocy z 
wtorku na środę w Sajdzie, po 
łożonej około 40 km na połud­
nie od Bejrutu, eksplodował ła­
dunek wybuchowy, w wyniku 
czego rannych zostało 6 osób. 
Sytuacja w Libanie jest nadal 
tematem rozlicznych konsultacji 
i kontaktów na różnych szczeb­
lach dyplomatycznych. Sprawą 
kontrowersyjną jest m. in. ce­
lowość dalszego utrzymywania 
w Bejrucie międzynarodowych

sił rozjemczych, w których skład 
wchodzą jednostki amerykań­
skie, brytyjskie, francuskie i 
włoskie. Jak już informowaliś­
my przed kilku dniami, w Rzy 
mie podano, że Włochy mają 
zamiar stopniowo wycofać 
swych żołnierzy z Bejrutu. W 
środę nadeszły doniesienia, że 
na pokładzie specjalnego samo 
lotu z Bejrutu via Cypr do 
Rzymu przybyło 249 żołnierzy 
włoskich wchodzących w skład, 
międzynarodowych sił rozjem­
czych w Libanie.

Siły bojowe RPA wtargnęły do Angoli
Lizbona (PAP). — Angola przeży 
wa trudny okres, powiedział pre­
zydent Jose Eduardo Dos Santos 
w czasie rozmowy z prezydentem 
Konga, Denisem Sassou-Nguesso, 
wskazując, iż kraj jest celem ata­
ków rasistowskiego reżimu w 
RPA, popieranego przez imperia­
lizm międzynarodowy. Siły bojo­
we RPA — powiedział Dos San

tos — wtargnęły na terytorium 
Angoli na głębokość przeszło 200 
km. Operacja ta ma na celu 
doprowadzenie do destabilizacji* 
sytuacji w Angoli, narzucenie jej 
woli imperializmu międzynarodo­
wego. Jednocześnie rasiśći i im­
perialiści starają się nie dopu­
ścić do dekolonizacji Narńibii.

Kalendarz 
sobót 
roboczych 
w 1984 r.

Rzecznik prasowy wojewody ko­
szalińskiego poinformował nas. 
że tygodniowy wymiar czasu pra 
cy w 1984 r. nie ulegnie zmia­
nie i wyniesie w zakładach uży­
teczności publicznej 42 godziny.

Przyjmując czterotygodniowy o- 
kres rozliczeniowy, ustalono so­
boty normalnej pracy w nastę­
pujących terminach: 28 stycznia, 
25 lutego, 31 marca, 7 i 28 kwiet 
nla, 26 maja, 23 czerwca, 28 lip- 
ca, 25 sierpnia, 29 września, 27 
października, 10 i 24 listopada 
oraz 15 grudnia. — dla służby 
zdrowia i oświaty — żłobków i 
przedszkoli, miejskiej i między­
miastowej komunikacji autobuso 
wej, handlu, gastronomii oraz zą 
kładów usługowych.
W pozostałe soboty działalność 
niektórych z tych jednostek bę­
dzie znacznie ograniczona. Nie­
czynne będą żłobki i przedszko-

(dokończenie na str. 2)

Spotkanie delegatów na konferencję 
wojewodzkq PZPR

1 * j ■ )

Program partii 
- drogowskazem jej działania
(Inf. wł.) W Rejonowym Ośrodku Pracy Partyjnej w Szczecin*u z 
udziałem I sekretarza KW PZPR w Koszalinie Eugeniusza Jakuba- 
szka odbyło j?ię spotkanie z delegatami na wojewódzką konferencję 
sprawozdawczo-wyborczą PZPR.
W spotkaniu uczestniczyło 39 delegatów ze Szczecinka, Białego Bo­
ru, Bobolic, Barwię, Grzmiącej i Silnowa oraz pierwsi sekretarze

eh.instancji terenowycł

Kampania sprawozdawczo wybor­
cza w podstawowych miejskich, 
miejsko-gminnych , i gminnych 
organizacjach partyjnych oraz 
jej przebieg świaddzy o wzrasta­
jącej roli i randze oraz umoc­
nieniu podstawowych oghiw par­
tii, wzroście aktywności i dyscy­
pliny organizacyjnej jej człon­
ków. W dyskusjach dominowały

sprawy wewnątrzpartyjne, ideo­
wo-wychowawcze — gospodar­
cze, wiele uwagi poświęcano par 
tyjnej odpowiedzialności za wdrą 
żanie reformy gospodarczej, w 
przedsiębiorstwach, realizacji za­
kładowych programów oszczęd­
nościowych i antyinflacyjnych,

(dokończenie na str. 2)

szczecińskiej Stoczni <m. A. Warskiego buduje się obecnie jednostki 
wśród których są m. in. specjalistyczne holowniki do fobśługi morskiego 
(górnictwa. Jednocześnie buduje Się masowiec |i drobnicowiec wielozada­
niowy przeknadzohy do drugiego (obszaru płatniczego. W realizacji ryt­
micznej pracy przeszkadzają nieco braki niektórych elementów wyposa­
żenia statków laraz ostatnio takie warunki pogodowe.

CAF - t. Undre

W przemyśle Pomorza Środkowego

„Famami": plan wykonany
(Inf. wł.) W miniony wtorek za­
łoga słupskiej Fabryki Maszyn 
Rolniczych „Agromet-Famaror 
zrealizowała tegoroczne zadania 
planu produkcji i sprzedaży ma 
szyn oraz części zamiennych dla 
krajowych i zagranicznych od­
biorców. Wyprodukowała i sprze 
dała 6666 bron talerzowych, 7937 
kosiarek rotacyjnych, 5221 prze- 
trząsaczo-zgrabiarek, 1156 kom­
bajnów do zbioru buraków cu­
krowych, 698 przetrząsaczy karu 
żelowych oraz części zamienne 
do tych- maszyn za kwotę 635 
min. zł.
Wcześniejsze zrealizowanie piano

wych zadań pozwoli załodze „Fa- 
marolu” wykonać do końca roku 
dodatkową produkcję maszyn i 
części za kwotę około 50 min. 
zl. Nie mówi się tu, że mijający 
rok należał do łatwych. Przeciw 
nie, zadania były napięte, trudne. 
Wymagały podejmowania pracy 
w wolne soboty — szczególnie w 
IV "kwartale. Ale1 ten wysiłek 
procentuje wymierriymi rezulta­
tami, z których pożytek ma za­
równo załoga, jak -! również rol­
nictwo, któremu dóstarczyła po­
szukiwanych maszyn i części za­
miennych. i (wir)

Sesja WRN 
w Koszalinie
(Inf. wł.) Dziś w Urzędzie Woje­
wódzkim w Koszalinie z okazji 40- 
-leoia powstania Krajowej Rady 
Narodowej i systemu* rad narodo­
wych w Polsce odbędzie się uro­
czysto sesja Wojewódzkiej Rody 
Narodowej. Obole referatu okolicz­
nościowego przewidziane są takiże 
wystąplenia długoletnich działaczy 
rad narodowych i zasłużonych pra­
cowników administracji państwowej, 
którzy w pierwszych, trudnych, po­
wojennych latach budowa*! i na* Po­
morzu środkowym zręby nowej*, pol­
skiej rzeczywistości. Trud i zasługi 
wielu z nich uhonorowane zostaną 
różnego rodzaju odznaczeniami, (jf) 
-...— ■ ------------ *■■■

Czas na podjęcie decyzji: 
czy nadal pozostawać w 
politycznym podziemiu, 
czy też zerwać z tym, ujaw­

nić swoje czyny sprzeczne z o- 
bowiązującą literą prawa? — 
stał się już bardzo krótki. Za 
kilka dni, konkretnie 31 grud­
nia br., upływa określony przez 
prawo termin możliwości sko 
rzystamia z dobrodziejstw am­

nestii, Jeszcze więc tylko kil 
ka dini, ostatnich; * taki jest

czas szansy, i to, dodajmy, 
szansy dwustronnej — dla 
tych, którzy narusjzyli prawo

i grozi dm z tego tytułu ąd.po 
wiedzialność karna, i dla nas, 
dla społeczeństwa, przywrócę 
ma naim tych, którzy mogą i 
powinni oddać swoje siły 
sprawie konstruktywnej budo 
wy, a nie jałowych działań z 
podziemia, utrudniających pro 
ces porządkowania naszych 
spraw krajowych.

(dokończenie na str. 2)
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2 prac Epzekiitywy KW PZPB w Słupsku

• Realizacja uchwał partyjnych 
w sprawach budownictwa

•PflOH w “ . ; ‘
• Kampania sprawozdawczo-wyborcza

Biuro Prasowe Rsądu informu­
je: 21 bm. odbyło się posiedze­
nie Rady Ministrów. Na posie­
dzeniu podjęto kolejne decyzje 
usprawniające mechanizmy re­
formy gospodarczej.
Rada Ministrów przymała do­
datkową dotacją na zakup ta­
boru dla komunikacji miejskiej. 
Rada Ministrów uchwaliła roz­
porządzenie o czasie pracy w 
uspołecznionych zakładach pra­
cy w 1984 roku. Postanowiono 
utrzymać wymiar czasu pracy 
określony w rozporządzeniu z 
30 grudnia 1982 roku.

(Inf. wł.) Wczoraj odbyło się po­
siedzenie egzekutywy KW PZPR 
w Słupsku. Przewodniczył I se­
kretarz KW, Mieczysław Wójcik.
W punkcie pierwszym egzekuty­
wa KW oceniła sposób realizacji 
uchwały plenum KW z maja br. 
dotyczącej budownictwa mieszka 
niowego. Uchwała zobowiązywała 
organizacje partyjne i kierowni­
ctwa jednostek budownictwa do 
działań politycznych i społecz­
no-gospodarczych, zmierzających 
do poprawy sytuacji w tej dzie­
dzinie. Wszystkie POP budowla­
nych dokonały analizy pracy 
partyjnej, ustaliły występujące 
słabości. Pozwoliło to umocnić 
szeregi partyjne, poprawić dy­
scypliną, zwiększyć autorytet 
POP w środowisku oraz aktyw­
ność członków PZPR.
6 POP przyjęło 13 kandydatów. 
Mimo wyraźnej poprawy pracy 
partyjnej od czasu plenum KW, 
nadal trzeba zwracać uwagę na 
takie zjawiska, jak nierówno­
mierne rozmieszczenie sił partii, 
przydzielanie indywidualnych za 
dań. Efjektywna działalność par­
tyjna pozwoliła na rozwój i u- 
mocnienie się związków zawodo 
wych i samorządów pracowni­
czych. W maju br. do związków 
należało 19 proc. załóg budowla 
nych, obecnie 36 proc. Samorządy 
istnieją we wszystkich jedno­
stkach. Natomiast nie najlepiej 
rozwijają się w budownictwie o- 
gniwa FRON. Wiele do zrobie­
nia mają organizacje młodzieżo­
we. Ich liczącą się inicjatywą 
jest prowadzone budownictwo 
patronackie. Przedsięwzięcia spo­
łeczno-gospodarcze skoncentrowa 
ły się na obniżeniu kosztów bu­
dowy mieszkań, lepszej ich ja­
kości, poprawie ła<£u, porządku 
i gospodarności na placach bu­
dów, prawidłowej strukturze za 
trudnienia oraz relacji między 
wzrostem wydajności pracy a 
wzrostem płac.

Realizacja tych przedsięwzięć 
przyniosła pozytywne rezultaty. 
Wiele jednostek obniżyło swoje

kcszty ogólne, wdrożyło progra­
my oszczędnościowe. Nasilono 
kontrole wewnętrzne, wprowadzo 
no zachęty materialne za odbiór 
bez usterek oraz kary za roboty 
źle wykonane.

Egzekutywa KW pozytywnie oce­
niła postęp w budownictwie, 
podkreśliła jednak, że nie saty­
sfakcjonuje on ludzi oczekują­
cych na mieszkanie. Niemniej, 
świadczy o umacnianiu się po­
zytywnych tendencji w środcwis 
ku budowlanych i stanowi dobry 
prognostyk na najbliższe lata. 
Następnie Egzekutywa KW wy­
słuchała informacji o rozwoju i 
działalności PRON w wojewódz­
twie słupskim. Działa tu obecnie 
36 rad terenowych PRON, 432 
OKOŃ, w tyim: 192 zakładowych, 
60 środowiskowych, 158 wiejskich 
13 osiedlowych. Powstają nowe 
ogniwa na wsi i w zakładach 
pracy, ostatnio w Damnicy i Ko 
bylnicy oraz słupskiej PSS 
„Społem”. Działalność rad tere­
nowych jest zróżnicowana. Sta­
rają się one podejmować naj­
istotniejsze sprawy swego tere­
nu. Są już tego pierwsze efekty. 
Egzekutywa KW wyraziła uzna 
nie Radzie Wojewódzkiej PRON 
i wszystkim terenowym ogniwom 
za dotychczasowe inicjatywy i 
zaangażowanie. Potwierdziła ko­
nieczność wspierania pronowskiej 
działalności przez wszystkie in­
stancje i organizacje partyjne. Z 
kolei Egzekutywa KW zapoznała 
się z informacja o przebiegu 
kampanii sprawodzawczo-wybor- 

* czej na szczeblu organizacji pcd 
stawowych oraz miast i gmin. 
Kampania przebiegła zgodnie z 
przyjętym harmonogramem. Wy­
kazała wzrost aktywności organi­
zacji i człpwków partii. Potwier­
dziła proces umacniania się o- 
gniw partii w środowisku działa­
nia.
Kampanię zamknie wojewódzka 
konferencja sprawozdawczo-wy­
borcza, która jak już informowa 
liśmy odbędzie się 7 stycznia 
1984 r. -

Z posiedzenia
Rody Ministrów

.CzasfgÄÄ
w miMąm

Przyjmując to- postanowienie Ra 
da Ministrów wskazała jednoczę 
śnie, iż doświadczenia ubiegłych 
lat uzasadniają potrzebę uregu­
lowania szeregu kwestii szcze­
gółowych dotyczących wymiaru 
czasu pracy i gospodarowania 
nim. Propozycje w tym za­
kresie rozpatrywano na XIV 
Plenum. KC PZPR. Były one 
również konsultowane z federac 
jami związków zawodowych. 
Konsultacja potwierdziła zasad­
ność nowych rozwiązań praw­
nych, które uelastycznią gospo­
darowanie czasem pracy. Pole­
cono przyspieszenie prac legisla 
cyjnych. Powinny one być za­
kończone w I kwartale 1984 ro­
ku.
Następnie Rada Ministrów roz­
patrzyła i uchwaliła rozporzą­
dzenie o opodatkowaniu podat­
kiem dochodowym organizacji 
politycznych, społecznych i za­
wodowych. Obowiązkiem podat 
kowym objęta zostaje działal­
ność tych organizacji. (PAP) * IX

Program partii
- drogowskazem jej
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(dokończenie ze str. 1)

sprawom socjalno-bytowym, o- 
chrony środowiska, funkcjonowa 
nia handlu, gospodarki komunał 
nej, służby zdrowia i oświaty. 
Podkreślano trwały dorobek 
PlZPR jej wkład w rozwój społe­
czno-gospodarczy Polski Ludowej 
w związku z 35. rocznicą Kon­
gresu Zjednoczeniowego i zbliża­
jącym się jubileuszem 40-lecia 
PRL. Na wielu zebraniach to­
warzysze dokonywali oceny roz­
mieszczenia sił partii, wykazując 
troskę o rozwój szeregów partyj­
nych.
W trakcie zebrań sprawozdaw­
czo-wyborczych w POP na tere­
nie ROPP Szczecinek . przyjęto 
do partii 32 kandydatów, w tym 
17 robotników i rolników. 
Eugeniusz Jakuibaszek omówił 
przebieg kampanii sprawozdaw­
czo-wyborczej w województwie.

Zwracając się do delegatów na 
konferencję wojewódzką I sekre 
tarz KW stwierdził, że mandat 
delegata, to wyróżnienie, ale 
przede wszystkim odpowiedzial­
ność za stan partii, za sprawy 
miast i wsi, zakładów pracy, 
szkół, placówek kultury.
Kampania sprawozdawczo-wy­
borcza w koszalińskiej wojewó­
dzkiej organizacji partyjnej zo­
stała właściwie przygotowana i 
sprawnie przeprowadzona, przy­
czyniła się do dalszego umacnia­
nia autorytetu partii i jej siły 
wśród załóg, środowisk społecz­
no-zawodowych, mieszkańców wo 
jewództwa. Zdecydowana więk­
szość organizacji i instancji par­
tyjnych wyszła z niej wzmocnio­
na organizacyjnie, politycznie i 
ideowo. Wzrosła aktywność i kon 
solidäeja członków partii wokół 
programu przyjętego na IX Zje- 
ździe PZPR. Naszym zadaniem — *

stwierdził E. Jakubaszek — po­
winna być jedność działań partyj 
nych i wypracowanie najlepsze' 
go, najbardziej skutecznego pro­
gramu działania, który będzie 
konsekwencją walki o wiarygod; 
ność i tożsamość partii, o jej 
zwartość ideową i organizacyjne. 
I sekretarz KW omówił niektóre 
aspekty sytuacji społeczno-polity 
cznej w kraju i na świecie oraz 
przekazał serdeczne życzenia no­
woroczne delegatom. Wręczono 
im także materiały sprawozdaw- 
czo-programowe na konferencję 
wojewódzką PZPR.
Podobne spotkania członków Se 
kretariatu KW z delegatami na 
konferencję wojewódzką odbyły 
się wczoraj w ROPP w Kosza­
linie, Drawsku, Białogardzie i 
Kołobrzegu.

B. Urbanek

r*

Ministerstwo 
Kultury i Sztuki 
poparto budowę szkoły
(Inf, wl.j Rośnie konto Społecznego 
Komitetu Budowy — Pomnika Cty- 
ńu Oiadników Wojłkowych — wko- 
ły w Świdwinie. W oetatnich dniach 
Ministerstwo Kultury ii Sztuki prze- 
kasaio na fundusś budowy 1.270 tys. 
złotych, z przeznaczeniem na aran- 
śacj* wnętrz. Konto budowy zasi­
liła tei Koszalińska Agencja Imprez 
Artystycznych, wpłacając 100 tys. zło 
tych. WJele drobniejszych kwot wpła 
cają zakłady pracy, instytucje, szko­
ły oraz prywatni ofiarodawcy. Dla 
przypomnienia podajemy numer kon­
ta: 1 Oddział PKO w Koszalinie nr 
»S1I-S00S2-132. (Jawrol

Narada wojewodów

Kalendarz roboczych sobót w 1984 r.
(dokończenie ze str. 1)

la (z wyjątkiem dyżurujących) 
oraz placówki otwarte służby 
zdrowia (z wyjąitkiem pomocy 
doraźnej). Miejska i międzymia­
stowa komunikacja autobusowa 
oraz placówki handlu, usług i ga 
stronomii będą funkcjonowały w 
ograniczonym wymiarze czasu 
pracy. Szczegóły określą tereno­
we organa administracji państwo 
wej w porozumieniu z tymi pla­
cówkami. Ustalone soboty robo­

cze są obligatoryjne dla wyżej 
wymienionych placówek użytecz 
ności publicznej, nie obowiązują 
natomiast pozostałych przedsię­
biorstw — zakładów pracy, które 
ze względu na określone uwa­
runkowania upoważnione są do 
samodzielnego ustalania wymiaru 
czasu pracy w granicach obo­
wiązujących norm, w tym rów­
nież dni wolnych od pracy. 
Urzędy administracji państwowej 
pracują we wszystkie soboty w 
godzinach od 7.30 do 12.30.

Wymiana wizyt
szalów rzędów USA i ChRL
W dniach od 10 do 16 stycznio 
przyszłego roku premier CbRL, Czoo 
Cy-ijońg złoży wizytę w Stornach 
Zjednoczonych, a w terminie od 17 
do 23 styczni o w Kanadzie - po­
informował przedstawiciel chińskie­
go MiS|Z. Zapowiedziany przyjazd 
Czao Cy-jarugo do Waszyngtonu i 
Ronalda* Reagana do Pekinu ozna­
cza, że będzie to pierwszo wymia­
na wizyt szelfów rzędów USA i 
ChlR|L od czasu nawiqzünia stosun­
ków dyplomatycznych międlzy tymi 
państwami w styczniu 1979 roku.

# Przed wyborami # Ocena pracy WK SD

Prezydium WK SB w Koszalinie
W dniu 28 grudnia br. odbyło 
się posiedzenie Prezydium Wo­
jewódzkiego Komitetu Stronnic 
twa Demokratycznego w Kosza 
linie. W trakcie obrad dokona­
no oceny dotychczasowego prze 
biegu konsultacji założeń do 
projektu ordynacji wyborczej do 
rad narodowych prowadzonych 
w miejskich instancjach, kołach 
terenowych Stronnictwa Demo­
kratycznego i środowiskach po­
litycznego oddziaływania. Pro­
jekt ordynacji wywołuje znacz­

ne zainteresowanie wśród człon 
ków SD. Wojewódzki Komitet 
przyjął do tej pory sporą ilość 
wniosków i uwag do projektu. 
Dyskusja w szeregach Stronnic 
twa zakończy się 5 stycznia 
1984 roku. W trakcie posiedze­
nia dokonano także oceny współ 
pracy Wojewódzkiego Komite­
tu ze środkami masowego prze 
kazu w 1983 roku, a także o- 
ceny działalności polityczno-orga 
nj.zacyj.nej wojewódzkiej instan­
cji SD w 1983 roku.

Jeszcze tylko trzy dni
(dokończenie ze str. 1)

Bywają terminy, które noszą 
charakter ultimatum. Ten ta­
kim nie jest, chociaż — jest 
to faktem .— wyznacza on o- 
kres, po którym prawo z całą 
bezwzględnością traktować bę 
dźie tych, którzy liczą na to, 
że „może się uda”. Przecież to 
już drugi termin obowiązywa 
niż amnestii, ogłoszonej wraz 
ze zniesieniem w Polsce stanu 
wojennego. Władze stworzyły 
— na wniosek PRON — wa­
runki dla przedłużenia proce 
su dojrzewania decyzji o zer­
waniu z nielegalną działał 
nością i ujawnieniu się, pro 
cesu z pewnością dla wielu 
nader złożonego, związanego 
z prawdziwymi a często u- 
rojonymi wątpliwościami ja­
kie bywają udziałem ludzi 
znajdujących się w konflik­
cie z prawem. Władze sta­
rały się im pomóc właśnie 
przez wydłużony termin u- 
,jawniania się. Ale teraz czas 
namysłu dobiega końca. Dla 
wahających się liczy się w 
godzinach...

Prawie tysiąc osób skorzysta 
ło dotąd z dobrodziejstw am 
nestii. Każda z nich — choć 
działała przeciwko systemowi 
obowiązującemu w naszym 
kraju, choć stanęła po dru-

nas dzielącej (i to kwalifi­
kując się tym, co właśnie 
jest karalne, bo czynem, dzia 
laniem) — uzyskała możli­
wość powrotu do swojej ro­
dziny, do swojej społeczności, 
powiększając tym samym bi­
lans tego, co korzystne, do­
datnie, a czego potrzeba po­
większania jest dziś naka­
zem dla nas wszystkim naj­
ważniejszym.
Czas, jaki mamy za sobą, 
czas głębokich podziałów, dy

skusji, a i kłótni, dramaty­
cznych niekiedy spięć, musiał 
chyba dać nam wszystkim 
wiele materiału do przemyś­
leń, do zastanowienia się nad 
słusznością tego co czyniliś­
my i co czynimy nadal. I 
bez względu na to z jakich 
pozycji skłonni bywamy do­
konywać takiego bilansu, beź 
względu na to, skąd wywo­
dzimy się pod względem po­
litycznym — jeśli zdobędzie 
my się na spokojny spojrze­
nie, na opanowanie emocji i 
myślenie kategoriami racjo­
nalnych ocen — z pewnością 
musimy dojść do wniosku, że

giej stropie linii politycznej awantUrnictwo polityczne, a

tym jest przecież nielegalna 
działalność!, źle służy społe­
czeństwu, zwłaszcza teraz, 
kiedy stoimy przed tak zło­
żonymi i trudnymi zadania­
mi, kiedy kraj potrzebuje du 
żego wysiłku ze strony wszy 
stkich jego obywateli.
Władze nieraz już potwier­
dziły, i to nie tylko werbal­
nie, lecz czynami, całą swo­
ją legislacyjną działalnością i 
praktycznym działaniem na 
co dzień — że tak, jak nie 
ma powrotu do sytuacji 
sprzed grudnia 1981 r., tak 
nie ma i powrotu do tego, 
co miało miejsce W Polsce 
przed sierpniem 1980 r.; że 
program demokratycznej od­
nowy i głębokich reform wy 
tyczony przez Nadzwyczajny
IX Zjazd PZPR jest trwałą, 
nie do podważenia linią wy 
znaczlającą działania partii i 
państwa!

Muszą z tego zdawać sobie 
sprawę ci wszyscy, którzy de 
cydują się na przeciwstawia­
nie się państwu ludowemu, 
na prowadzenie przeciwko 
niemu nielegalnej działalno­
ści. Muszą to brać pod uwa­
gę i ci, którzy już znaleźli 
się w kolizji z prawem. Tym 
bardziej, że czasu na namysł 
pozostało już niewiele. Ci­
stami dzień ujawniania się 
mija 31 grudnia. (PAP)
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Prognoza pogody
Szczecińskie Biuro Prognoz prze 
widuje dzisiaj w województwie 
koszalińskim i słupskim zachmu 
rżenie duże lub umiarkowane. 
Okresami opady deszczu lub 
mżawki. Temperatura maksy­
malna w ciągu dnia do. p*ui ?, 
stopni. Wiatry zachodnie, dość 
silne i porywiste, (kc)

» Zamierzenia 
na przyszły
(dokończenie ze str. l)

płatniczego oraz rozwoju niektó­
rych' dziedzin gospodarki, i 
Założenia Centralnego Planu Ro­
cznego na 1984 r. omówił wice­
premier Manfred Gorywoda. Do­
konane zmiany w pierwotnych 
założeniach planu — stwierdził 
— wynikały m. in. z odmienne­
go niż zakładano wykonania pła 
nu tegorocznego. Przewidywana 
jest wyższa dynamika wzrostu 
dochodu narodowego wytworzo­
nego i do podziału, wyższy bę­
dzie również wzrost produkcji 
rynkowej. W ostatecznym kształ 
cie planu uwzględniono także 
wyniki szerokiej konsultacji, a 
zwłaszcza postanowień uchwały 
XIV Plenum KC PZPR, wska­
zujące na potrzebę przyspiesze­
nia postępu gospodarczego. 
Omawiając niektóre wskaźniki 
planu mówca wskazał również 
na istniejące zagrożenia realności 
ich wykonania. Wynikają one 
przede wszystkim ze stosunków 
gospodarczych z krajami kapita­
listycznymi, istniejących tenden­
cji hamujących poprawę równo­
wagi pieniężno-rynkowej, a także 
nadmiernie rozbudowanego w sto 
sunku do planu frontu inwesty­
cyjnego w tym roku.
Kolejnym punktem narady była 
informacja wicepremiera Mieczy­
sława Rakowskiego o strategii i 
taktyce opozycji antysocjalistycz 
nej. Wicepremier Rakowski omó 
wił charakterystyczne cechy dzia 
łalności opozycji w Polsce w la 
tach 1980—83 oraz spodziewane 
kierunki i formy działań w roku 
przyszłym. Scharakteryzował też 
obecne oblicze ideowe opozycji 
stwierdzając m. in., że składają 
się na nią ludzie i grupy repre­
zentujące różne poglądy i prądy 
polityczne, które jednoczy niena­
wiść do ustroju socjalistycznego 
i PZPR. Wicepremier Rakowski 
omówił również główne metody 
prowadzonych obecnie działań 
opozycyjnych, wskazał najbar­
dziej zagrożone środowiska spo­
łeczne, a także scharakteryzował 
kierunki prac jakie należy po­
dejmować dla neutralizacji i

zwalczanja antysocjalistycznej 
działalności.
Podczas narady wojewodów głos 
zabrał wiceminister obrony na­
rodowej, główny inspektor obro 
ny terytorialnej gen. broni Ta­
deusz Tuczapski. Przedstawił 
wstępną ocenę działalności woj­
skowych grup operacyjnych, 
re na podstawie zarządzenia prze 
wodniczącego Komitetu Obrony 
Kraju od 5 do 20 grudnia br. peł 
niły ważne społecznie funkcje 
dla gospodarki i społeczeństwa. 
Ogółem pracowały 722 grupy, 
które skontrolowały instytucje, 
przedsiębiorstwa i zakłady pracy 
w 237 miastach, 377 miastach — 
gminach i 146 gminach. We wszy 
stkich kontrolowanych instytu­
cjach i zakładach pracy — powie 
dział generał — zwracano szcze­
gólną uwagę na wyniki elimino­
wania negatywnych zjawisk z ży 
cia społecznego i gospodarczego 
dotyczących głównie braku wra­
żliwości na sprawy ludzkie, nie­
dbalstwa, marnotrawstwa i nie­
gospodarności. Wstępne wyniki 
kontroli wskazują, że w wielu 
przypadkach nastąpiła poprawa 
w dziedzinie kierowania i za­
rządzania, organizacji i dyscypli­
ny pracy, porządku i gospodar­
ności oraz zapewnienia właści­
wych warunków socjalno-byto­
wych załóg pracowniczych. Woj­
skowe grupy stwierdziły wiele 
zjawisk pozytywnych świadczą­
cych, że jeżeli się umie i chce 
można dobrze gospodarować.

Wojewodowie poinformowali 
uczestników narady o sytuacji w 
swoich województwach oraz 
przedstawili stopień realizacji te­
gorocznych zadań społeczno-go­
spodarczych w poszczególnych 
dziedzinach. Wiele miejsca w wy 
powiedziach zajęły także sprawy 
utrudniające normalne funkcjo­
nowanie gospodarki, szczególnie 
w działach najbardziej zagrożo­
nych. Uczestnicy narady zgłosili 
też uwagi i propozycje do planu 
na 1984 r. zmierzające do unikmię 
cia lub ' zmniejszenia spodziewa­
nych trudności w działalności 
gospodarczej. (PAP)

Na temat projektu nowej "
nam:

(dokończenie ze str. 1)

przecież jest to projekt ordyna 
cji wyborczej do rad narodo­
wych, których samorządy w sy 
stemie samorządu terytorialnego 
są częścią nieodłączną. Mogłyby 
one zgłaszać ludzi znanych w 
środowisku a niekoniecznie zwią 
zanych z jakąś organizacją spo 
łeczną bądź polityczną.
W projekcie ordynacji powie­
dziane jest, że liczba kandyda­
tów powinna przewyższać licz­
bę mandatów. Są podane okreś 
lone liczby. Jeśli 3 mandaty to 
5 kandydatów. I tu mam py­
tanie. Jaka będzie sytuacja, gdy 
organizacje zgłoszą więcej kan­
dydatów niż to jest możliwe i 
wszvscv uzyskają akceptację

społeczeństwa na przedwybor­
czych zebraniach? 
Najistotniejszym mankamentem 
jest brak kryteriów ustalania 
kolejności kandydatów na liście. 
Brak kryterium, w połączeniu z 
ustaleniem, że kartka wyborcza 
oddana bez skreśleń jest waż­
na i oznacza, że wyborca od­
daje głos na tych kandydatów 
ilu jest w okręgu, których naz 
wiska są zamieszczone w pierw 
szej kolejności — powoduje, że 
decyzje kolegiów wyborczych są 
de facto wstępną selekcją, do­
konaniem wyboru nim wyborca 
odda swój głos. Na jakiej pod 
stawie kolegia wyborcze będą 
ustalać kolejność kandydatów 
na liście?
Sam sposób wyborów wydaje

mi się mniej istotnym. Opowia 
dam się za wyborami bezpo­
średnimi, tak jak to jest za- 
pisane w Konstytucji. Wybory 
pośrednie wymagać będą zmian 
w Konstytucji, co musi odpo­
wiednio potrwać.
Bardzo ważnym problemem, po 
ustaleniu ordynacji, będzie 
przeprowadzenie samej kampa­
nii wyborczej. Takiej pracy pro 
pagandowej, by nie było stwier 
dzeń w rodzaju „owszem, gło­
sowałem ale nie wiem na ko­
go”. Trzeba ludzi zachęcić, by 
przyszli na zebrania przedwy­
borcze, gdzie kandydaci powin­
ni przedstawić siebie, swój po­
gląd na określone problemy a 
także przyszłej pracy w radzie 
narodowej. Wyborcy powinni 
się dowiedzieć czy kandydat jest 
tą właśnie osobą, która spełni 
ich oczekiwania. Należy zatem 
szukać nowych form zaintereso­
wania społeczeństwa zbliżający­
mi się wyborami. Notował*:

Mira łołtak
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ZARÓWNO w Wojewódzkim PfMdiifbimtwie Handlu We- 
waffosnef* w Koszalinie jak 1 w barwicklm Zakładzie Przy* 
W I Kaczki, Sanockiej Fabryki Autobusów, do tworzenia 

programów oszczędnościowych I antyinflacyjnych przystąpiono z 
dttiym zapałem. Zanim * redagowań* ostateczny tekst, jego projekt 
poddano pod konsultację zalotom. Oba dokumenty przedstawiają 
się imponująco, Są grube i pełno w nich zamierzeń, które przy­
nieść mają gospodarce narodowej oszczędności idące w dziesiątki 
milionów złotych.
Najlepszym weryfikatorem dobrych chęci jest czas. Ole mija pól 
roku od sporządzenia programów i okazuje się, ie ekonomiści z 
WPHW byli zbyt skromni, a ci z Zakładu Przyczep i Naczep to 
niepoprawni optymiści. Ci. pierwsi chcieli zaoszczędzić w 1933 r. 
11 fi min zł, a udało się im ponad 80 min! Ci drudzy chcieli zmniej­
szyć koszty o 33# tys. zł, a wygląda na to, ie będą one większe 
aii w roku ubiegłym. A więc przykład pozytywny i negatywny? 
No, niezupełnie.

Uczyć« aby wyjść na twój*

wanej jako napój orzeźwiający 
oranżady tańszą, a zdrowszą ma­
ślanką). Gdy czytam oba pro­
gramy to mam tpoważne wątpli­
wości, kto lepiej zrozumiał ideę 
inspirowanych przez partię pro­
gramów oszczędnościowych: eko-

czyi, komisje planowania przy 
urzędach wojewódzkich? Z tego 
właśnie założenia wyszli chyba 
koszalińscy inspektorzy NIK, 
którzy wzięli na warsztat Woje­
wódzki Program Oszczędnościo­
wy i Antyinflacyjny. Oj, nie

nemiści z barwickiej fabryki na- wyszedł on z tej próby obronną

WPHW zatimdnia 1.600 pracow 
ników, posiada 253 sklepy, 11 o- 
biektów magazynowych, 30 za­
kładów świadczących usługi dla 
ludności, jednym słowem, mie­
rząc wojewódzką skalą, to przed 
siębiorstwo gigant. Im większy 
organizm gospodarczy, tym więk 
sze możliwości znalezienia ukry 
tych rezerw, ale i większa ska­
la trudności z ich umiejscowie­
niem. 2 trudności tych zdawa­
ła sobie chyba sprawę dyrekcja, 
bowiem do konstruowania pro­
gramu przystąpiono tu metody 
cznie i skrupulatnie. Najpierw 
dyrektor powołał 10-osobową ra 
dę ds. oszczędności. Po wstęp­
nych ustaleniach rozszerzono to 
gremium zapraszając do stołu 
obrad m. in. kierowników posz­
czególnych rozrzuconych po wo­

jewództwie oddziałów, pracow- 
' ników magazynów, służb bran­

żowych, przedstawicieli działają 
cych w przedsiębiorstwie orga­
nizacja społeczno-politycznych. 
Wynik wspólnych przemyśleń 
»pisano, powielono w setkach 
egzemplarzy i rozesłano po wszy 
atkich jednostkach.
— Każdy z naszych pracowni­
ków miał szansę zapoznać się 
z projektem programu i nanieść 
swoje poprawki — zapewnia 
mnie z-ca dyr. ds. ekonomicz­
nych, Mieczysław Taraszkie- 
wicz.
Z szansy tej skorzystało ponoć 
wielu i po poprawkach powsta­
ła ostateczna wersja zatwterdzo 
nego przez dyrektora naczelne­
go programu. Znaleźć w nim 
modna wiele pozycji godnych 
przyklaśnięoia np. uruchomienie 
dodatkowej działalności usługo­
wej (zegarmistrzostwo, gra- 

^aerstwo), uruchomienie komisu 
meblowego, podjęcie regeneracji 
agregatów chłodniczych (II kwar 
tał 1984 r.), przejście na prowi­
zyjny system płac administracji 
zakładów usługowych co stymu­
lować powinno wzrost obrotów, 
prowadzenie odpłatnych usług 
inwentaryzacyjnych na rzecz 
innych jednostek gospodarczych, 
zwiększony odzysk opakowań i 
wiele innych.
Posunięcia te przynieść mogą 
przedsiębiorstwu korzyści finan-v 
sowę. Sęk w tym, że nie wia­
domo jakie. Dyrektor Taraszkie 
wieź przy żadnej z wymienia­
nych pozycji programu nie u- 
miał wyliczyć konkretnych ko­
rzyści finansowych jakie ona 
przyniesie!
— Rozliczamy się globalnie — 
tłumaczył. Program więc niby 

R jest, ale jego nieokreśloność u- 
podabnia go raczej do koncer­
tu życzeń. Skąd więc te wymię 
nione w dokumencie idące w 
dziesiątki milionów złotych o- 
szczędności? Ano wyliczono je 
jako relację dochodów uzyska­
nych ze sprzedaży towarów i u- 
sług do poniesionych kosztów. 
Oszczędności według tutejszej 
interpretacji to szybszy wzrost 
obrotów niż ponoszonych kosz­
tów.
Warto jednak przypomnieć, że 
w porównaniu z rokiem ubie­
głym koszty stałe przedsiębior­
stwa pozostały w zasadzie na 
tym samym poziomie, a wzrost 
obrotów jest właściwie niezaież 
ny od wysiłków koszalińskich 
handlowców, lecz wynika ze 
zwiększonych dostaw towarów. 
Nie podejmuję się ocenić wkła 

A du koszalińskiego WPHW do 
w ogólnopolskiej akcji oszczędza­

nia. Projektowane posunięcia 
mogą przynieść zarówno milio­
nowe zyski jak i milionowe slra 
ty. Rzeczywiście efekty będą 
nieuchwytne dla szeregowych 
pracowników WPHW, bowiem 
utoną w masie globalnych roz­
liczeń.

Wiązać miotły!

W barwickim zakładzie sytuacja 
jest znacznie bardziej klarowna 
— wiadomo, że plan oszczędno­
ści leży na obu łopatkach. Pro­
jektowano tu znaczne zmniejszę 
nie ilości zużywanej do produk 
cji przyczep stali poprzez opty 
malizację składanych w hutach 
zamówień. Idea pomysłu była 
również mało skomplikowana 
jak budowa przyczep. Z kupio­
nego w hucie arkusza stali moż 
na wyciąć zawsze taką samą 
ilość potrzebnych do produkcji 
elementów. To co zostaje to od­
pady poprodukcyjne, czyli złom. 
Ładuje się go na wagony i eks

pediuje z powrotem na Śląsk. 
Trzeba więc zamówić arkusze 
stali o takim formacie' aby od­
padów było jak najmniej, co 
pozwoli wyeliminować z ruchu 
kilka wagonów jadących po próż 
nicy ze śląskich hut do małych 
Barwic i z powrotem. Zamó­
wienia, a jakże zoptymalizowa­
no, ale huty od pewnego cza­
su zaczęły przysyłać formaty 
stali jeszcze bardziej odległe od

ka żujący swym pracownikom 
wiązać miotły, czy też ci z 
WPHW zręcznie operujący milio 
nowymi kwotami.

Kto towintł?

Najczęściej spotykanym manka­
mentem opracowywanych przez 
zakłady pracy programów osz­
czędnościowych i antyinflacyj­
nych jest ich ogólnikowość. Wy­
licza się w nich dziesiątki bar­
dziej lub mniej realnych zamie­
rzeń z podaniem spodziewanych 
efektów, ale 'tylko sporadycznie 
wyliczanki te 'podparte są ter­
minem realizacji i nazwiskiem 
osoby odpowiedzialnej za suk­
ces bądź plajtę przedsięwzięcia. 
Równie często zapomina się, że 
oszczędności nie można wydu­

zaplanowanego ideału niż daw­
niej. Fjrotesty zbywano krótko 
— „Chcecie to bierzcie, a jak 
nie to bez łaski!” W 1984 r. za 
mierzano zaoszczędzić znacznie 
więcej bo już 15,5 min zł. Bar 
wiccy fachowcy mieli zamiar od 
stycznia tęgo roku rozpocząć se 
ryjną produkcję nowego typu 
przyczepy, lżejszej od swej po­
przedniczki o 300 kg. Wizja za­
oszczędzonych milionów oddali; 
ła się, bowiem nie można zdo­
być stali narzędziowej niezbęd­
nej do wykonania nowego oprzy 
rządowania.
Nie znaczy to jednak, że „trud­
ności obiektywne”, zniechęciły 
pracowników barwickiej fabryki 
do idei oszczędzania. Jedną po 
drugiej wdraża się pozostałe po­
zycje programu.. Może nie tak 
znaczące jak te powyższe, ale też 
przynoszące złotówki. Obok 
przedsięwzięć mających przynieść 
docelowo kilkadziesiąt tysięcy 
złotych (regeneracja kłów tokar­
skich, sortowanie sprzedawanego 
złomu, wprowadzenie do produk 
cji oszczędnych w zużyciu ener­
gii elektrycznej półautomatów 
spawalniczych) wpisano do pro­
gramu zamierzenia pozwalające 
zaoszczędzić przez rok cd kilku­
set do kilku’ tysięcy złotych (o- 
bowiąźkowe suszenie mokrych rę 
kawie, wykonywanie we włas­
nym zakresie mioteł potrzebnych 
do utrzymania w zakładzie ‘czy­
stości. czy też zastąpienie kupo­

sić za pomocą dyrektorskiego po 
lecenia. Prawdziwe, strukturalne 
a nie akcyjne oszczędności mo­
żna uzyskać w przedsiębiors­
twie tylko pdbrzez wdrożenie sy 
stemu motywacyjnego nagradza­
jącego premiami oszczędnych i 
gospodarnych pracowników a 
skierowanemu przeciwko niedba­
łym. Stwarzanie w przedsiębior­
stwach przejrzystego systemu łą­
czącego efekty pracy z wielko­
ścią miesięcznych poborów ozna­
czałoby zwycięstwo reformy, jest 
ona bowiem realizowana nie 
gdzie indziej jak właśnie przy 
warsztatach pracy. Praktyka wy 
kazuje, niestety, że jak dotąd je­
szcze tam ona nie dotarła.

Kto jest odpowiedzialny za nie­
dostatki zakładowych programów 
oszczędnościowych i antyinfla­
cyjnych? Może ich koordynator

ręką. Protokół uwag i wniosków 
liczy kilkadziesiąt stron. Oto 
niektóre z nich: „Nie włączono
do wojewódzkiego programu *o- 
szczędnościowego zadań w spra­
wie spowodowania •'•»zrostu od­
zysku różnego rodzaju opakowań, 
odpadów pokonsumpcyjnych itp., 
..Połączono niektóre zadania w 
■pionach gospodarczych np. budo­
wnictwa ogólnego z rólno-melio- 
racyjnym co nie pozwalało na 
ustalenie rozmiaru zamierzeń i 
kontrolę efektów oszczędności”, 
„Zadania oszczędnościowe opra­
cowane zostały w sposób synte- 
tyczno-hasłowy, bez wskazania 
przy kierunkowych przedsięwzię­
ciach konkretnych efektów w 
kierunku wartości”. „Nie sporzą­
dzono również wykazów przedsię 
biorstw i instytucji zobowiąza­
nych do' realizacji najważniej­
szych pozycji, m. in. pozyskanie 
torfu, wapna torfowego, wytwór 
ców materiałów budowlanych 
itp”.
Kontrolerzy zarzucili też „brak 
konsekwentnego wdrażania pro­
gramu oszczędnościowego”... Jak 
trudno o tę konsekwencję świad 
czy fakt, że nie kto inny jak 
właśnie Urząd Wojewódzki zapla 
nował ograniczenie prenumeraty 
czasopism co przynieść miało po­
nad 80 tys. zł oszczędności, ale 
zamiast oszczędności wydatki na 
ten cel były wyższe o 17 proc. 
Nieporozumieniem byłoby jednak 
stwierdzenie, że prowadzenie ba­
talii o oszczędności zależy od 
wojewódzkich planistów. Woje­
wódzkie programy oszczędnościo 
we i antyinflacyjne są przecież 
tylko mniej lub bardziej zręczną 
komplikacją nadesłanych przez 
zakłady pracy programów. Dla 
nikogo nie jest tajemnicą, że zgo 
dnie z zasadami reformy gospo­

darczej wpływ administracji pań 
stwowej na decyzje samodziel­
nych i samorządnych przedsię­
biorstw jest dzisiaj mniejszy niż 
kiedykolwiek: Jedynym czynni­
kiem mogącym zmusić przedsię­
biorstwa do oszczędności jest pro 
-efektywnościowy system eko­
nomiczny, którego zasadami kie­
rują się one przy swej działal­
ności. Ten, który wraz z 1983 r. 
przechodzi do historii gospodar­
czej PRL takich wymogów nie 
spełniał. Przedsiębiorstwa, które 
poprzez gospodarność zdołały zna 
cznie zmniejszyć swe koszty pro­
dukcji, osiągały zwiększoną ren­
towność a progresywny podatek 
dochodowy zabierał lwią część 
zaoszczędzonych pieniędzy do 
budżetu państwa. Świadczyć o 
tym może przykład szczecinec­
kiego „Polamu” który dzięki zna 
cznym wysiłkom organizacyjnym 
: racjonalizatorskim zdołał zmniej 
szyć swe koszty w 1982 o 75 
miń zł. W kasie zakładu pozosta­
ło z tego tytułu 7.5 min zł.
— Opłacał się ten wysiłek? — 
pytam się głównego ekonoipisty 
przedsiębiorstwa pani Heleny 
Rekman.

— Był on z pewnością opłacal­
ny dia budżetu państwa, dla nas 
znacznie mniej.

Od 1184 r. programy oszczędnościowe przestaną być robione na po­
kaz, a staną się integralną częścią rocznych planów przedsiębiorstw. 
Progresywny podatek dochodowy zastąpiony zostanie liniowo-kwoto­
wym co sprawi, że znacznie większa część zaoszczędzonych kwot 
(ok. 40 proc.) trafi do kas tych zakładów pracy, dla których po­
jęcia gospodarności i efektywności nie są jedynie sloganem przydat­
nym dla upiększenia umów fabryk. Jest niemal pewne, iż modyfika­
cje te wyeliminują z programów takie posunięcia „oszczędnościowe” 
jak np. „prawidłowe magazynowanie i składowanie opału” (Woje­
wódzki Program Oszczędnościowy str. 9), czy też bardziej wstrze­
mięźliwe korzystanie z kredytów bankowych, pod czym podpisała 
się koszalińska „Przemysłówka”. 1

Największa i najnowocześniejsza w polskiej chemii wytwórnia al­
koholi „OXO” powstaje w Zakładach Azotowych w Kędzierzynie- 
-Koźlu, woj. opolskie. Wznoszona jest w oparciu o technologię i 
urządzenia zakupione na Zachodzie. Wytwarzać się w niej będzie 
allcohol oktylówy i butylowy — niezbędne półprodukty do wytwa­
rzania farb, lakierów, tworzyw sztucznych i gumy. Generalnym 
wykonawcą inwestycji jest Opolskie Przedsiębiorstwo Budownic­
twa Przemysłowego nr 1. (hś)

Na zdjęciu: na placu budowy wytwórni.

CAF — K. Świderski

Spółdzielczość w reformie

Jak korzystać
z

Mirosław Marok Kromer

Kończący się rok 1983 wpłynie 
znacząco na dzieje Spółdzielni 
Pracy Rybołówstwa Morskiego 
„Łosoś” w Ustce. Rok obfitował 
w inicjatywy i zdarzenia gospo­
darcze, kióre dowodzą umiejętne­
go wykorzystania przez ten za­
kład instrumentów reformy go­
spodarczej. Start spółdzielczości 
w warunkach reformy gospodar­
czej był łatwiejszy, niż przed­
siębiorstw państwowych! . Uwi­
doczniło się to szczególnie w 1081 
i 1982 roku, kiedy spółdzielczość 
miała swobodę w dysponowaniu 
rybami (nie miały tej swobody 
przedsiębiorstwa państwowe) o- 
raz zwolniona była z niektórych 
obciążeń podatkowych. Spółdźiel 
czość rybacka po części była u- 
niezadeżniona od inwestycyjnych 
kredytów bankowych, ponieważ 
w latach poprzednich stworzyła 
własny fundusz rozwoju. Ż chwi­
lą więc odejścia od zakazów i 
przyzwoleń administracyjnych ma 
gła przystąpić do szybkiego uru­
chomienia rezerw produkcyj­
nych i do inwestowania. Jedno­
cześnie miała znączną swobodę 
w podnoszeniu zarobków pracow­
ników.

W takiej sytuacji znalazła się 
Spółdzielnia „Łosoś” w Ustce, 
która ze znacznym ryzykiem w 
końcu lat siedemdziesiątych przy 
stąpiła do modernizacji zakładu. 
Zaczęła od modernizacji floty, 
zamawiając w Stoczni „Wisła” se 
rię kutrów 21-metrowych. Po­
tem zbudowała chłodnię, która gro 
madzi surowiec rybny na mie­
sięczną produkcję.

Rok 1983 był czasem następnych 
przedsięwzięć modernizacyjnych. 
Przebudowano dawny magazyn 
zbożowy w porcie, przenosząc 
doń fabrykę konserw. Produkcja 
ruszyła — co zdarza się rzadko 

kilka dni przed terminem. 
Wnętrza wytwórni konserw są 
wyposażone do końca, na porę 
cieplejszą zostały do wykonania 
elewacje zewnętrzne. Charaktery 
styczny szczegół: własna ekipa
montażowa wykonała prace wyce 
nione na 2,7 min zł. Gdyby ro­
boty te powierzyć innym wyko­
nawcom. Spółdzielnia musiałaby 
zapłacić około 6 min zł.

różnych miastach kraju. Dwa 
sklepy własne prowadziła już w
1982 r. Mimo znacznych wydat­
ków na modernizację tych skle­
pów, dały one zysk sięgający Ä, 
min zł. Do sklepów położonych 
w centrum kraju dostawy są 
regularne, dwa razy w tygodniu. 
Zaopatruje się je w ryby i wy­
roby „Łososia” oraz produkty in­
nych firm rybackich. '
Przy „Łososiu” latem 1983 r. za 
wiązała się spółdzielnia mieszka­
niowa. Otrzymała ona teren w 
śródmieściu Ustki, już trwają ro 
boty fundamentowe przy trzech 
budynkach wielorodzinnych.

W żadnym z ostatnich lat w „Ło­
sosiu” nie było spadku produkcji 
ani przerw w pracy. Wartość do 
staw rynkowych wzrasta z roku 
na rok o kilka procent. Na rok
1983 zaplanowano produkcję o 10 
proc. większą, niż przed rokiem. 
Została ona wykonana. Załoga 
„Łososia” nadto ponad plan do­
starczyła wyroby wartości 20 
min zł.

Z instrumentów reformy gospo­
darczej ciekawe rezultaty dało 
zastosowanie płac motywacyj­
nych. Skutek jest taki, że o 9 
tys. godzin zmniejszył się czas 
nieprzepracowany, o 2 tys. go­
dzin zmalały zwolnienia lekar­
skie i 2 tys. godzin było mniej 
pracy nadliczbowej. Poprawa 
wykorzystania czasu pracy dała 
więc taki efekt, jakby w „Ło­
sosiu” przez cały rok było za­
trudnionych dodatkowo 8 pracow 
ńików produkcyjnych. Takie i 
inne dowody gospodarności po­
zwoliły „Łososiowi” — bez pła­
cenia na PFAZ — podnieść za­
robki pracowników o około 20 
proc.

Daleko zaawansowane są prace 
przy budowie prototypowej oczy 
szczalni ścieków, spływających z 
hal produkcyjnych. Były nadzie­
je na zakończenie tej budowy w 
1983 roku, ale prototypy zawsze 
nastręczają dodatkowych trud­
ności. Z końcem pierwszego kwar 
talu 1984 r. oczyszczalnia po­
winna pracować normalnie.

Niespodzianki wystąpiły także 
przy budowie kotłowni. Wykopy 
trzeba było wykonać znacznie 
głęhiej, niż przypuszczano. Teren, 
gdzie ma być osadzony komin, 
jest po prostu torfiasty.
W 1983 r. Spółdzielnia urucho­
miła 6 sklepów firmowych w

Wobec ograniczeń w połowach 
dorszy i śledzi na Bałtyku, spół 
dzielnia w Ustce od wielu lat 
aktywizuje połowy łososi. Prowa 
dzą je rybacy zrzeszeni w Spół­
dzielni. Swoim rybakom „Łosoś” 
sprzedał trzy wycofane z eksplo­
atacji kutry 17-metrowe z zo­
bowiązaniem, że będą one łowić 
łososie. Wzorem załogi szypra 
Józefa Krasnowskiego, od dawna 
specjalizujących się tylko w po­
łowach łososi, poszły załogi dwu 
następnych statków, kierowanych 
przez szyprów Edmunda Zieliń­
skiego i Mieczysława Mączyń- 
skiego. Dzięki tym kutrom oraz 
okresowym połowom łodziowym, 
Spółdzielnia w 1983 r. złowiła 
35 ton łososi, mających wartość 
ponad 20 min zł (równowartość 
700 ton dorszy).

Do połowów łososiowych Spół­
dzielnia przystosowuje swoje 
przetwórstwa. Wyprodukowała 
już próbną partię kawioru łoso 
siowego. Po adaptacji jednej z 
maszyn w 1984 r. będzie wyra­
biać konserwy z łososi.

i, N.
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Matka i córka

Dwie kobiety,
czyi
borykanie 
sie z losem

Córko stem tylko pewna, że będę mie­
szkać na wsi, bo ją znam i lu-

Dorota ma 18 lat. Jest uczennicą 
piątej^Jclasy technikum rolnicze­
go, Pochodzi ze wsi. Jej rodzi­
ce mieli gospodarstwo rolne, nie­
duże, zaledwie parę hektarów, 
kilka krów, świń i kur. Wszyst­
kiego po trochę, ale wzorowo. 
Sześć lat temu zmarł jej ojciec 
i od tego czasu wspólnie z mat 
ką pracuje w gospodarstwie, Z 
roku na rok spada na nią coraz 
więcej obowiązków, bo matka czę 
sto choruje.

— Szkoła przez cały czas szła 
mi na rękę. Większość praktyk 
mogłam odbywać w domu. Ńa 
lekcje dojeżdżam i to spory ka­
wałek. Sama jazda autobusem zaj 
muje mi grubo ponad godzinę. 
Na ogół wstaję przed czwartą. 
Przed wyjściem zawsze muszę coś 
zrobić — wydoić krowy, dać zwie

. rzętom jeść. Po powrocie czeka 
mnie to samo. Najgorzej jest jak 
Manna nie może wstać z łóżka, 
wtedy wszystko robię sama i jc 
szcze Mamę muszę doglądać. Zi­
mą do domu jeżdżę tylko na 
niedzielę, a mieszkam w inter­
nacie. Właściwie dopiero wtedy 
mogę się uczyć, a nawet książkę 
poczytać, czy gdzieś wyjść. W 
gospodarstwie nigdy nie ma na 

• to cfcasu, a po pracy to i chęci. 
Wyjść nie ma gdzie, zresztą jak 
się tak porządnie napracuję, to 
już tylko chcę się położyć i 
spać.
Z nauką, mimo wszystko, jakoś 
sobtie radzę. Uważam nawet, że 
jestem w znacznie lepszej sytua­
cji niż moi koledzy czy koleżan­
ki z miasta. Niejeden z nich, za­
nim trafił do szkoły, wisi na oczy 
nie widział. Nie mają pojęcia o 
wiejskim życiu, ani o rolnictwie. 
Wszystkiego muszą się uczyć. 
Srkołg nie jest jednak W stanie 
W pełni przygotować ich do za­
wodu rolnika. Praktyki odbywają 
się w pegeerach i są pod psem — 
przynajmniej te, na których ja 
byłam. Kierownicy gospodarstw
— deszcz nie deszcz — każą ztoie 
rać kamienie lub ziemniaki. Czę 
sto przeganiają z miejsca na miej 
scej byleby im nie przeszkadzać. 
Księgowe też nie lubią, żeby ktoś 
im 'papierki przeglądał. Kilka ra 
zy próbowałam, ale zawsze wyga 
niano mnie z biura.

Mam więc nad tymi z miasta pew 
ną przewagę w wiedzy praktycz 
nej. Przewagi tej, przynajmniej 
moim zdaniem, nawet przez tych 
pięć lat pobytu w szkole nie są 
w stanie zhiwelować.

Dlaczego wybrałam szkołę rolni­
czą?. Właściwie na przekór wszy­
stkim — nauczycielom z podsta­
wówki, Mamie, a nawet sobie 
samej. Zawsze interesowały mnie 
przedmioty humanistyczne i po­
winnam wybrać ogólniak. Myśla­
łam, że łatwiej. mi będzie uczyć 
się rolnictwa, bo trochę się na 
tym znam. Poza tym chciałam 
zdobyć zawód. Zdawałam sobie 
sprawę, że najprawdopodobniej 
nie stać mnie będzie na studio­
wanie. I nie myliłam się. Bardzo 
bym chciała iść na wyższą uczel 
nię, ale tego nie mogę zrobić 
Mamie. Ona przecież choruje, 
chce zdać gospodarstwo za ren­
tę. Z tej jednej renty nie będzie 
w stanie utrzymać siebie i mnie 
przez te 4 czy 5 lat, naiwet gdy­
bym dpstała stypendium. Muszę 
więc iść do pracy. Do jakiej? 
Jeszcze nie wiem. Właśnie to jest 
najgorsze, że ja w ogóle nie 
wiem, co chciałabym robić. Je­

* *

bię i że nie podejmę pracy w 
rolnictwie.

Przez pewien czas zastanawia­
łam się, czy nie przejąć gospodar 
stwa. Jednak to nasze rozsypuje 
się. Nie ma w nim dosłownie 
nic, nawet porządnych wideł czy 
wanny. Musiałabym stracić całe 
lata, zęby zjeść, żeby doprowa­
dzić je do jako takiego poziomu. 
Szkoda mi młodych lat. Od dzie 
ciństwa pracuję w gospodarstwie, 
więc wiem co to znaczy. Nigdy 
nie miałam czasu robić tego co 
chciałam. Uwielbiam teatr i mu- ■ 
zykę. Kiedy byłam w podstawów 
ce rodzice nie pozwolili mi cho­
dzić na zajęcia kółka zaintereso 
wań, bo musiałam pomagać -- 
krowy doić, świnie karmić. Mo­
że właśnie dlatego, że tak jest, 
życie kulturalne w naszej miej­
scowości nie istnieje. Bardzo czę 
'sto słyszę opinie, że na wsi ży­
ją sarni bogacze — mają samoeho 
dy, codziennie świeże jajka, a 
kiełbasę i mięsa do woli. Ci, któ 
rzy tak mówią, nie zdają sobie 
sprawy jak ciężko trzeba na to 
pracować i że przecież nie każ 
dy to ma. Poza tym uważam, że 
same jajka i kiełbasa nie wy­
starczą człowiekowi do życia. 
Czasami chce się coś przeczytać, 

' iść do kina, spotkać się- z rówieś 
nikami w szerszym gronie.

Teraźniejsza wieś nie zachęca 
do siebie młodzieży. Problemy są 
niemal ze wszystkim — z usługa 
mi, nawet z zakupem nawozów 
czy lemieszy. Wieś jest gorąca i 
jednocześnie zimna — ma sporo 
uroków, ale ciężko na niej żyć...

Matka

Marta — mama Doroty — ma 
sześćdziesiąt lat. Męczy ją, że gos 
podarstwo jest w złym stanie, a 
jeszcze bardziej, że to właśnie 
ona sama doprowadziła je nie­
mal do ruiny. Gdyby potrafiła 
przewidzieć, że tak się stanie, zda 
łaby je dużo' wcześniej.

—Kiedyś, jak jeszcze żył mąż, 
było tu zupełnie inaczej. Gospo­
darka i dom błyszczały. Upadek 
zaczął się od niewielkich rzeczy 
— uszczelka w kranie puściła, 
rynna się oberwała, kołek wyle­
ciał z płotu, trzonek przy łopacie 
się złamał. Dawniej mąż od ra­
zu by to naprawił. Teraz repero 
wać nie ma kto. Ja nie mam siły 
i nie potrafię, a drobnej napra­
wy nie ma komu zlecić. Usługi 
na wisi są jeszcze w powijakach. 
I tak z małych szkód roibiły się 
duże. Na dodatek ja się rozcho­
rowałam. Miałam nadzieję, że ja­
koś się z tego wyliżę i dam ra­
dą dalej prowadzić gospodarstwo. 
Poza tym, kiedy Dorota poszła 
do technikum — mimo, że odra 
dzałam jej to — myślałam, że 
może z czasem będzie chciała 
przejąć bat. Teraz nawet cieszę 
się, że tego nie zrobi. Trochę mi 
żal gospodarstwa, bo chociaż tu 
straciłam urodę, siły i zdrowie, 
ale tu także przeżyłam swoje naj 
lepsze lata. Jednak jeszcze bar­
dziej szkoda mi córki. Chcę, aby 
ona żyła lepiej i mając 60 lat 
nie wyglądała, jak ja.

Wychowałam czwórkę dzieci. Star 
sze dawno poszły w świat, mają 
własne rodziny, swoje — inne 
życie. Czasami przyjadą1 tutaj na 
dwa — trzy dni i zaraz odjeż­
dżają. Teraz została-mi tylko Do 
rota. Dobrze, że ją mam...

* *

Podziwiam obie kobiety. Martę, ie przez tyle lat ciągnęła jakoś to 
wszystką na swoich schorowanych barkach i Dorotę, że jej tak dziel­
nie pomaga. Od kilku lat matka i córka borykają się ze swoim lo­
sem. Obie — starsza, która uważa, że wszystko już jest za nią i 
młodsza, która dopiero rozpoczyna dorosłe życie — kochają wieś, cho­
ciaż przez ostatnie lata mocno im się dała we znaki.

Irena Boguszewska.

W OSTATNICH trzech latach 
trwa niepokojąco szybko 
zmniejszanie się sieci pla­

cówek usługowych. Np. w go­
spodarce uspołecznionej woj. ko­

szalińskiego (spółdzielczość, prze­
mysł państwowy) na przestrzeni 
lat 1980—82 liczba zakładów 
zmalała z 941 do 896, a placó­
wek usługowych z 1240 do 1064. 
Znacznie większy regres jest wi­
doczny w sieci punktów przy­
jęć — likwidacji uległa jedna 
trzecia. Nie jest to zjawisko lo­
kalne. Podobne wieści napływa­
ją z wszystkich województw i 
dotyczą głównie gospodarki uspo­
łecznionej'.

Kilka przykładów z bliskiego 
terenu. Woj. Usługowa Spół­
dzielnia Pracy w Koszalinie prze­
stawia pawilon usługowy „Tę­
cza” na wytwórczość, likwidując 
w nim... punkty usługowe. „Pro- 
det” zamyka kilka zakładów kra­
wieckich. Szczecinecka „Pomo- 
rzanka” nastawia się na szycie 
kurtek podgumowanych, rezygnu­
je z lokali udostępnianych jej 
na usługi krawieckie. Spółdziel­
czość wiejska likwiduje wiele 
placówek usługowych z braku 
kadr. W spółdzielczości, inwalidz­
kiej nie występuje wyraźna li­
kwidacja placówek, ale zmniej­
sza się podaż usług.

Czym uzasadnia się likwidacje? 
Kazimierz Wakulak, zastępca 
dyrektora Wydz. Handlu, Prze­
mysłu i Usług Urzędu Wojewódz­
kiego w Koszalinie twierdzi 
wręcz, że nie widzi racjonalne­
go uzasadnienia dla ucieczki od 
usług. Mówi się wprawdzie o 
ich nieopłacalności, ale przecież 
jednostki gospodarki uspołecz­
nionej przeważnie łączą działal­
ność usługową z produkcyjną, 
mogą więc mniejszą dochodowość 
jednej rekompensować dochoda­
mi z drugiej. Tak zresztą robi­
ły przez lata.

Popularne twierdzenie, że spra­
wiła to reforma przyznając 
przedsiębiorstwom samodzielność, 
uważam za zbyt uproszczone, 
spłycone. Mimo że zjawisko zwa­
ne „regresem usług” w gospo­
darce uspołecznionej sprowadza 
się często do wybierania bar­
dziej opłacalnej produkcji, ko­
sztem mniej dochodowych usług. 
Gdyby przyczyny regresu usług 
upatrywać w usamodzielnieniu 
przedsiębiorstw, nie powinien on

wystąpić w rzemiośle, które od 
lat cieszy się przywilejem samo­
stanowienia. Wprawdzie w wielu 
województwach statystyki wska­
zują, że rzemiosło zaczyna do­
minować na usługowym rynku, 
ale wynika to raczej z dużego 
regresu w spółdzielczości. Nie 
można więc wyciągać wniosku, 
że podaż rzemieślniczych usług 
(praktycznie niewyiiczalna, mo­
żliwa t^lko do wyszacowania) 
rośnie: Powszechne odczucia lu­
dzi — zgodnie z szacunkami 
znawców — wskazują, że nastą­
piła w rzemiośle stagnacja w 
ilości placówek usługowych, a 
podaż usług również tu zmala­
ła. Często wyraża się to w od­
mowie wykonania zlecenia, z 
uzasadnieniem w rodzaju: „nie

politycznego wokół rzemiosła, 
co nastąpiło w połowie lat 70- 
-tych. Po serii uzgodnień" mię­
dzy naczelnymi instancjami 
PZPR i SD, które problemom 
usług (i W ogóle drobnej wytwór­
czości) zawsze poświęcało dużo 
uwagi.

Jednak i w tym najlepszym 
dla rzemiosła okresie — trzeba 
było stosować specjalne zachęty, 
aby rozwijać usługi. I wówczas 
jako powód zahamowań wymie­
niano niedostatek surowców, ma­
teriałów poriiocniczych, trudno­
ści kadrowe, brak lokali, niechrć 
społeczeństwa wobec ludzi, któ­
rych jeszcze dzisiaj czasami okre­
śla się jako „prywatną inicjaty-

mi. Uogólnione wyniki tereno­
wych analiz dostosówane do lo­
kalnych realiów wracały w te­
ren w postaci uchwał plenar­
nych posiedzeń miejskich komi­
tetów SD lub uchwał samodziel­
nych kół.
Sektor usług w dalszym ciągu 
trapi brak surowców, części za­
miennych, maszyn, w niektó­
rych przypadkach brak lokali, 
nieelastyczna polityka kredyto­
wa. W tym trzeba widzieć za­
sadnicze powody ich niedoroz­
woju. A wyraźny obecnie regres 
— widoczny szczególnie, ale nie 
wyłącznie w gospodarce uspo­
łecznionej — jest zjawiskiem 
wtórnym, wynikającym przede 
wszystkim z trudnej, nieustabi­
lizowanej sytuacji rynkowej.

Usługi 
w impasie
mam kleju do butów”, „brakuje 
podszewki, guzików, nici”, „nie 
dostałem szkła...” itp.
Spośród prawie 3400 zakładów 
rzemieślniczych w woj. koszaliń­
skim około 2,5 tys. jako główne 
źródło dochodu wykazuje usługi. 
Wprawdzie i tu zaznacza się 
skłonność do podejmowania wię­
kszych zleceń od przedsiębiorstw 
(szczególnie gdy są związane z 
dostawą niezbędnego surowca) 
lub przechodzenie na tzw. pro­
dukcję rynkową, ale nie jest to 
nagminne.

Warto przypomnieć, że program 
rozwoju rzemiosła i usług na la­
ta 1976—80 właściwie jako je­
dyny plan gospodarczy ub. pię­
ciolatki został w pełni zrealizo­
wany. Ale stało się to w spe­
cjalnie korzystnych warunkach: 
znaczne ulgi podatkowe, większe 
dostawy surowców, otwarcie do­
stępu do maszyn wycofywanych 
z modernizującego się przemy­
słu itp. Warunki takie zostały 
stworzone po zmianie klimatu

Czy tamte hamulce zostały usu­
nięte? Zdzisław Barczak, czło­
nek CK, przewodniczący WK SD 
w Koszalinie stwierdza, że zde­
cydowanie poprawił się. klimat 
polityczny wokół całej sfery drob­
nej wytwórczości, w tym i usług. 
Od wspólnego posiedzenia Biu­
ra Politycznego KC PZPR i Pre­
zydium CK SD w grudniu 1980 
roku przede wszystkim nie wy­
dziela się usług ze sfery, do któ­
rej organicznie należą, tj. z drob­
nej wytwórczości. Nie można bo­
wiem rozpatrywać funkcjonowa­
nia sfery usługowej w oderwa­
niu od całości gospodarki, a 
przede wszystkim od jej związ­
ków z produkcją towarów ryn­
kowych, maszyn, części zamien­
nych, surowców.

Takie stanowisko znalazło odbi­
cie na licznych wspólnych po­
siedzeniach egzekutyw KW PZPR 
i prezydiów WK ZSL i SD w 
Koszalinie. Każdorazowo posie­
dzenia te były poprzedzone kon­
sultacjami i ocenami społeczny-

Zanim sytuacja gospodarcza się 
unormuje, potrzebne będą spe­
cjalne wysiłki, aby zapobiec dal­
szemu spadkowi podaży usług. 
Pewne nadzieje można wiązać z 
podjątą 8 sierpnia br. Uchwałą 
nr 96 Rady Ministrów w spra­
wie poprawy warunków działal­
ności w usługach bytowych w 
latach 1983—85. Ocena rozwoju 
drobnej wytwórczości i postano­
wienia o jej pełniejszym wyko­
rzystaniu dla poprawy naszych 
warunków życia, podjęte 13 grud­
nia br. na wspólnym posiedze­
niu Biura Politycznego KC PZPR 
i Prezydium CK SD, spowodu­
ją wniesienie problematyki 
drobnej wytwórczości na forum 
Sejmu, a z pewnością także pod 
wspólne obrady wojewódzkich 
komitetów partii politycznych, ich '* 
komisji porozumiewawczych, rtd 
narodowych.

Szanse polepszenia 'zarysowały 
się w. niektórych dziedzinach: w 
naprawie sprzętu radiowo-tele­
wizyjnego i gospodarstwa domo­
wego. Większe .dostawy części 
zamiennych powodują tu do­
strzegalny wzrost zainteresowa­
nia wykonywaniem napraw. Na­
dal najdotkliwszy jest regres w 
usługach krawieckich, szewskich, 
w pralnictwie, szklarstwie, w 
branży remontowo-budowlanej. 
Te branże przede wszystkim (ale 
nie one wyłącznie) czekają na 
pomoc ze strony przemysłu, a 
dopóki to nie nastąpi — na po­
moc lokalnych władz w wycho­
dzeniu z impasu.

Laszek Siwkowski

Jak już informowaliśmy, w Brze­
źnie, inicjatywy miejscowej lu­
dności i przy jej czynnym udzia 
te rozpoczęto budowę sali gim­
nastycznej dla miejscowej gmin­
nej szicoły zbiorczej. Tempo ro­
bót jest szybkie, budowlani, nie 
zważając na niesprzyjającą porę 
roku, montują już konstrukcję 
dachu. Inna rzecz, że na budo­
wie nie dba się dostatecznie o 
zachowanie maksimum bezpie­
czeństwa: robotnicy wspinają się 
na kilkunastometrowe wysokości 
bez żadnego zabezpieczenia! Nie 
używają też kasków ochronnych. 
Zwracamy na to uwagę, póki 
nie doszło do tragedii. Tempo 
tak, ale nie za wszelką cenę!

(ss)

Fot. J. Patan

W OSTATNICH latach nastę­
pował systematyczny spa­
dek liczby młodzieży pocho 

dzenia robotniczego i chłopskiego 
wśród ogółu kandydatów na stu 
dia wyższe. Uwidoczniało to się 
wyraźnie w składzie społecznym 
studentów, zwłaszcza I roku stu 
diów. Zasadniczą przyczyną tego 

* stanu jest niski odsetek uczniów 
z (tych środowisk w liceach ogól 
nókształcących. Sytuację tę mogą 
zmienić jedynie przedsięwzięcia 
resortu oświaty i wychowania, 
związane przede wszystkim z 
przygotowaniem odpowiednio du 
żej bazy internatowej, zmiany sy 
stemu stypendialnego.

Dla poprawy tej sytuacji resort 
nauki, szkolnictwa wyższego i 
techniki — jak powiedział dzień 
nikarzowi PAP dyrektor departa 
mentu studiów uniwersyteckich 
i ekonomicznych Janusz Stęper- 
ski — wyszedł z inicjatywą kur 
sów przygotowawczych, poprze­
dzających egzamin dla młodzie­
ży z rodzin robotniczych i chłop­
skich, pochodzącej ze środowisk 
wymagających takiej pomocy, a 
także sierot i wychowanków do 
mów dziecka. W czerwcp br. 
uczelnie po raz pierwszy zorga­
nizowały dwutygodniowe kursy, 
z których skorzystało przeszło 10 
tys. osób. Ta forma pomocy spot 
kała się z pozytywną opinią nau­
czycieli akademickich, środowisr 
ka oświatowego, organizacji mło 
dziełowych a także Rady Głów­
nej Nauki i Szkolnictwa Wyższe 
go. Zahamowany został spadek w

rekrutacji na I rok studiów mło 
dzieży , z tych środowisk.

Doświadczenia, wprawdzie skrom 
ne, potwierdzają potrzebę konty 
nuowariia tego typu kursów. Mu 
szą być one jednak lepiej zorga­
nizowane.

Kursy

na studia
Aby temu sprostać resort nauki 
wspólnie z Ministerstwem Oświa 
ty i Wychowania opracowały har 
monogram przygotowań. W pier­
wszym etapie dyrekcje szkół i ra 
dy pedagogiczne mają organizo­
wać spotkanie z udziałem przed­
stawicieli szkół wyższych aby 
upowszechnić informacje o kon­
kretnych kierunkach studiów, o 
specyfice poszczególnych typów 
uczelni, jak również o wielkości 
i formach pomocy materialnej 
państwa dla młodzieży akademie 
kiej z niezamożnych rodzin.

Postanowiono, ie w okresie ferii 
zimowych przypadających jak 
wiadomo w dniach 28 stycznia —

11 1 litego 1984 t. uczelnie zorga­
nizują tygodniowy wstępny kurs 
przygotowawczy dla wytypowa­
nych. przez rady pedagogiczne 
kandydatów na studia. Listy 
imienne sporządzone <w oparciu 
o określone kryteria (uczniowie 
z rodzin zamieszkałych na wsi,

najbiedniejszych oraz pochodzą­
cych ze środowisk zaniedbanych 
kuiturowo, sieroty i wychowan­
kowie domów dziecka) powinny 
być przesiane do uczelni do 10 
stycznia przyszłego roku.

W trakcie tych kursów poza in­
tensywnymi zajęciami przygoto­
wującymi do egzaminów wstęp­
nych oraz zapoznającymi z me­
todami dalszego samokształcenia 
młodzież otrzyma przykładowe 
zestawy pytań, zadań i testów 
z poszczególnych przedmiotów.

W egzaminach dojrzałości wezmą 
udziałów roli obserwatorów, nau 
czyciele akademiccy, a wnioski

, %
i spostrzeżenia przez nich zebra­
ne zostaną wykorzystane pod­
czas powtórnie zorganizowanych 
przez szkoły wyższe kursów przy 
gotowawcźych. Poprzedzą one 
egzaminy wstępne i trwać będą 
3 tygodnie.

Zajęcia 'na kursach prowadzić 
będą nauczyciele akademiccy 
oraz nauczyciele szkół średnich. 
Celem zajęć będzie utrwalenie 
wiedzy, powtórzenie najtrudniej­
szych partii materiału, zwrócenie 
uwagi na specyfikę samych egza 
minów. Jednocześnie okres ten 
wykorzystany zostanie na bezpo­
średni kontakt uczestników kur­
sów z przedstawicielami organi­
zacji młodzieżowych. W rezulta­
cie, jak się wydaje, powinno się 
to przyczynić do aktywizacji spo 
łeczinej i politycznej studentów 
już od pierwszego roku.

Chciałbym dodać, że tu i ówdzie 
głoszone są poglądy o zaniku 
aspiracji oświatowych w środo­
wiskach robotniczo-chłopskich. 
Są to, moim zdaniem, oceny po­
wierzchowne. Przecież uzyskanie 
najwyższych kwalifikacji to nie 
tylko awans zawodowy, możli­
wość piastowania stanowisk, ale 
również awans kulturalny i spo­
łeczny. Młodzież ze środowisk 
najbiedniejszych może również 
liczyć na znaczną pomoc mate­
rialną państwa w okresie stu­
diów.

Notował:

Tadeusz Batorski

przygotowawcze
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Biłam na przełomie mijającego 
i nowego roku, to rzecz zwyk­
ła. Bilans tego, co robiliśmy w 
dziedzinie, zwanej umownie „łą­
cznością z Czytelnikami’' ^ska­
zuje kilka pozycji „ma”, ale też 
kilka „winien”... Pozycji do u- 
zupełnienia w roku następnym. 
Zacznijmy od, tego, co jest.
Jest, jak co roku, jak zawsze w 
naszej gazecie, wiele trudnych, 
ludzkich spraw. „Jeżeli Wy mi 
nie pomożecie, to nie wiem już, 
gdzie mógłbym się zwrócić”.,,

. „Proszę o zainteresowanie, kogo 
> trzeba, tym, co tu napisałem”... 

„Żądam przysłania ,na miejsce 
komisji, która zbada prawdzi­
wość podanych przeze mnie za­
rzutów i doprowadzi do spra­
wiedliwego załatwienia spra­
wy”...
Interwencyjna funkcja prasy. Ty 
le już było na ten temat dy- 

1 skusji, tyle podjęto uchwał, ta 
kimi prawnymi gwarancjami ją 
obwarowywano, a przecież wciąż 
skuteczność naszych „cichych”, 
pozaprasowych — czytaj, prze- 

, prowadzanych w drodze kore­
spondencji urzędowej — inter­
wencji nie jest taka jak być po 
winna, jaką pragnęliby ją wi­
dzieć nasi Czytelnicy.
Szczególnie przykre jest to w bo 
lącym, jak chory ząb, temacie 
mieszkaniowym, gdy w rezulta­
cie podjętych działań okazuje 
się, że istotnie „warunki miesz­
kaniowe^ rodziny ob... są b. cięż 
kie, ale ze względu na brak 
możliwości tutejszego urzędu po 
trzeby mieszkaniowe ob... nie 

l mogą być w. najbliższym czasie 
zaspokojone”...

Szczególnie przykre jest, gdy ci, 
do których się zwracamy o po­
moc, o lepszą pracę, większą 
troskę o ludzi, za których zdro- 

<wie i warunki egzystencji w ta 
kim czy innym zakresie pono­
szą odpowiedzialność — uważa­
ją, że wystarczy „papierkowe” 
odfajkowanie zasygnalizowane­
go problemu. Jak choćby WPEC 
„niepokojony" przez redakcfę se 
rią krytycznych publikacji i po 
przedzająeych je interwencji, 
który na skargi marznących w 
mieszkaniach ludzi „uprzejmie 
informuje, że z powodu opóźnię 
nia realizacji inwestycji zoystą- 
pil brak. mocy cieplnej”. Jak 
KSM „Przylesie”, która z rów­
ną nonszalancją stwierdza, że 
„niedogrzania mieszkań są po- 

.wodowane częstymi awariami 
łfieci WPEC oraz zaniżonymi pa 

rametrami z kotłowni” i zawia 
damia> że „za okres niedogrza­
nia zostaną naliczone bonifika­
ty”. Bonifikaty! — A co z kosz 
tem energii elektrycznej, gdy 
trzeba się było ratować, włącza 
jąc piecyki? — pytają Czytelni­
cy. A co z utraconym na sku­
tek przeziębienia zdrowiem tych 
najsłabszych -r-. chorych i dzie­
ci?
Redakcyjne teczki pęcznieją od 
Ludzkich spraw. Oprócz tych mie > 
szkaniowych, komunalnych, od­
noszących się do zaopatrzenia i 
handlu, równie ważne jest dla 
Czytelników wszystko, co wiąże 
się z pracą albo ze świadczenia 
mi z ubezpieczenia społecznego 
— rentami, emeryturami, zasiłka 
mi. W tej dziedzinie szczegól- 

^ nie szeroko rozwijamy poradni- 
ctwo. Robimy to od lat, ale w 
roku 1983 przeprowadziliśmy 
przy współpracy ze słupskim Od 
działem ZUS całą akcję infor­
macyjną, związaną z wdraża­

niem w życie nowych ustaw o 
zaopatrzeniu emerytalnym i re­
waloryzacji świadczeń. Zamiesz 
czane na ten temat komentarze 
uzupełniały odpowiedzi na pyta­
nia Czytelników, publikowane w 
rubryce porad „Informujemy, Ra 
dzimy” oraz informacje wysyła­
ne drogą listową — a tych o- 
statnich było, jak zwykle, bar­
dzo dużo.
Listy do gazety. Setki, tysiące 
listów. Telefony. Po kilka, kil­
kanaście dziennie. I wreszcie — 
„osobiste rodaków rozmowy”. 
Gazeta jako przekaźnik* opinii 
społecznej.
To jest właśnie ta jakościowa 
zmiana: dotychczas głó\ynie in­
formacyjno-interwencyjna, dzia 
łalność gazety w jej kontekście 
z Czytelnikami rozszerza się. 
Nasz "Czytelnik, który wciąż 
Zwraca się do redakcji o pomoc 
i informację, coraz częściej o- 
becnie chce nam przekazać swo 
je zdanie ńa poruszony w ga­

stopniu stawała się prawdziwą 
trybuną opinii publicznej — 
przenieśliśmy do gazety nowego 
formatu stosowane poprzednio 
formy rozmowy z Czytelnikami, 
ale też sięgnęliśmy do metody 
konsultowania w dyskusji z Czy 
letnikiem ważnych społecznie 
spraw, zamieszczając zarówno 
w listach, jak też pod. osob­
nym hasłem: „Podyskutujmy” — 
opinie kontrowersyjne, budzące 
społeczne zainteresowanie, a 
nieraz i sprzeciw Czytelników. 
Tak było w przypadku dysku­
sji na temat alkoholizmu, kie­
dy na list pt. „Pić od rana?” — 
zaczęliśmy dostawać pełne pa­
sji, spontaniczne, polemiczne li­
sty. Tak było w przypadku dy­
skusji o kierunkach polityki spo 
łecznej i opiekuńczej funkcji 
państwa, tak stało, się ostatnio 
w trakcie społecznej dyskusji o 
cenach i mechanizmach gospo­
darczych kraju. Skromny nagłó 
wek: „Podyskutujmy” — jest sy

Czytelnicy — Redakcja '83

ale wciąż 
za mało...
zecie temat: „Przeczytałam dziś 

w „Głosie” na str. 5 list pt. 
„Jestem przeciw rekompensa­
tom” — i nie zgadzam się z pa­
nią, podpisującą się W.S.” „W 
związku z listem, którego treść 
b. mnie zbulwersowała, chciał­
bym podzielić się kilkoma uwa 
gami"...
„Droga Redakcjo1 Dziś, 22 listo 
pada w „Głosie” ukazał się ar­
tykuł „Skargi są sygnałem”. To 
prawda, że w Polsce znąjomość 
prawa jest bardzo nikła. Swoją 
drogą dziwię się, że nie uczymy 
go w szkołach... Ale piszę o 
tym nie do pniblikacji, a Wam 
w odpowiedzi...” (itp., itd.).
Listy i opinie naszych Czytel­
ników prezentujemy od dawna 
na stronie Czytelnicy — Redak­
cja. W lecie 1983 r. gazeta zmie 
niła szatę graficzną, format, 
druk. Czytelnicza strona stała 
się większa, pojemniejsza. Mi­
nio, że więcej się na niej mie­
ści Mstów Czytelników, więcej 
porad i publikacji, omawiają­
cych skutki naszych interwen-, 
cji, to przecież owe publikacje 
stanowią jedynie skromny kil­
kuprocentowy wycinek tych 
wszystkich spraw, z którymi się 
Czytelnicy do redakcji zwraca­
ją. Inaczej być nie może. Nie 
da się napisać o wszystkim, 
choćby przeznaczyć na listy i 
całą gazetę.
Jednak starając się, by publiko 
wane pozycje były rzeczywiście 
odbiciem najbardziej typowych, 
najaktualniejszych problemów 
ludfci pracy z obu naszych wo­
jewództw, a także, by strona 
Czytelników w coraz większym

gnałem jakościowej zmiany w 
korespondencji do naszej redak 
cji, która polega na zwiększe­
niu się liczby tych Czytelników, 
którzy nie mając własnej oso­
bistej sprawy chcą z gazetą tyl 
ko porozmawiać, wyrazić swój 
pogląd na taki, czy inny, ogól­
nospołeczny problem.
Z tei rozmowy, z inspiracji Czy­
telników narodziła się też inna 
nowa stała pozycja na czytelni­
czej kolumnie: „Mały słowni* 
politologiczny”. Domagali się go 
Czytelnicy na spotkaniach z 
dziennikarzami. Przyjęty został 
życzliwie zarówno przez aktyw 
partyjny (dowiedzieliśmy się o 
tym z okazji inauguracji nowego 
roku szkolenia partyjnego), jak 
też przez młodzież, korzystającą 
zeń na lekcjach wychowania oby, 
watelskiegO'. Jest to oczywiście 
pozycja tylko sygnalizująca te­
maty, które trzeba sobie rozsze­
rzać we własnym zakresie (po­
dobnie, jak przy lekturze- infor­
macji z rubryki porad nie mo­
żna przyjąć, że jest to pełna wie 
dza na określony temat z dzie­
dziny prawa), ale takie są już 
reguły tych gazetowych pozycji, 
z konieczności tylko sygnałowych, 
pobieżnych.
Trzecią nowością, jaką wprowa­
dziliśmy na stronie Czytelnicy- 
-Redakcja w roku 1983 była ru­
bryka „Nasi dłużnicy”. Ten zaj­
mujący niewiele miejsca, publi­
kowany tylko cd czasu do czasu 
wykaz „firm”, które nie odpo­
wiadają na krytyczne prasowe 
publikacje, lub interwencje ga­
zety okazał sie orężem skutecz­
nym w walce o zmuszenie do mó 
wienia — milczących we włas­

nym interesie. Oczywiście, uzy­
skanie stuprocentowej skutecz­
ności krytycznych publikacji 
jest modelem idealnym, który 
trudno ogiągnąć. Oczywiście — 
komu mimo wszystko wygodniej 
będzie uchylać się od odpowiedzi, 
zawsze znajdzie się ktoś, jak w 
tej histerii ze swetrem, odda­
nym przez Czytelniczkę do czy­
szczenia, który już do niej po 
praniu nie wrócił, ponieważ 
zmienił właściciela... Pytani o to 
ludzie milczeli, bo cóż można od­
powiedzieć, gdy sprawa powi­
nien był zająć się sąd, a nie ga­
zeta...
Ale darujmy sobie te przykre 
wspomnienie konkretnej sprawy, 
wróćmy do rubryki, która gene­
ralnie poprawiła skuteczność re­
agowania na krytykę i to do te­
go stopnia, że wszystkich wyja­
śnień. jakie w efekcie jej Za­
mieszczenia w gazecie, otrzy­
maliśmy, przez długie tygodnie 
nie byliśmy w stanie opubliko­
wać i swoje z kolei zadłużenie 
wobec autorów tych wyjaśnień 
mogliśmy uregulować dopiero po 
pewnym czasie...
Pisząc o mijającym roku, wi­
dzianym od strony redakcyjnej 
„kuchni” chciałabym także po­
wiedzieć, o ‘pracy na rzecz Czy­
telników tej całej — licznej — 
grupy pracowników i współpra­
cowników redakcji, o listach do 
Czytelników, pisanych przez ta­
kich współpracowników działu 
łączności jak p;p. Zofia Toma­
szewska, Jan Poherski, Adam 
Jabłoński, Stanisław Majkows­
ki o poradach prawnych, który­
mi służy od lat p. Bolesław Polań 
ski, o nadal donas piszącej,choć 
juz teraz z Warszawy p. Marii 
Wider ze z Okręgowego Sądu 
Pracy i Ubezpieczeń Społecz­
nych w Koszalinie, o tych wszys 

.tkich, którzy naszym Czytelni­
kom, służą radą i pomocą. .
Jak robić to lepiej w roku 1984 
i latach następnych? Czy i co 
zmieniać na stronie Czytelnicy- 
-Redakcja? Jak nawiązać dialog 
z przedstawicielami młodego po­
kolenia, by ich listy do gazety 
były równie częste, jak te od 
wiernych, wieloletnich Czytelni­
ków? To są już pytania do ru­
bryki „winien”, pytania, na któ­
re będziemy sobie musieli od­
powiedzieć.
Jedną z możliwych odpowiedzi 
stanowi reaktywowany w roku 
1983 ruch korespondentów Głosu 
Pomorza — grupy jeszcze nieli­
cznej, rekrutującej się spośród 
aktywu organizacji społecznych, 
partyjnych przede wszystkim, ale 
też młodzieżowych, aktywu ru­
chu porozumienia narodowego, 
już zasilającego gazetę materia­
łami do publikacji, informacjami 
z życia swoich środowisk.
Myślę, że pokazałam tu • rosną­
cy współudział Czytelników w 
redagowaniu gazety, manifestu­
jące się w coraz żywszej reakcji 
na prasowe publikacje poczucie 
Czytelników, że są nie tylko 
adresatami tych publikacji, ale 
i współgospodarzami swojej ga­
zety, swojego miasta, wsi, za­
kładu.
W.większym, niż poprzednio sto­
pniu wypełniona partyjnymi, po­
litycznymi treściami gazeta stara 
sie odpowiadać w ten sposób na 
ożywienie działalności społecz­
no-politycznej swojego terenu, 
uczestniczyć w procesach, zapro­
gramowanych na IX Nadzwyczaj­
nym Zjeździe PZPR. Po prostu 
— uczestniczyć w życiu...

Zofia Banasiak

■J

Dodatek nie 
przysługuje

Jestem emerytem i mam na 
X utrzymaniu 80-letnią matkę pie 
w posiadającą prawa do własnego 

świadczenia. Czy mogę na nią 
otrzymywać dodatek pielęgnacyj­
ny?
Dodatki pielęgnacyjne, wynoszą­
ce aktualnie 1500 zł miesięcznie 
przysługują wyłącznie osobom 
uprawnionym do świadczeń, czyli 
emerytom. Tak stanowi ustawa 
z 14 grudnia 1982 r. o zaopatrze­
niu emerytalnym pracowników 
w art. 48. Świadczeniem często 
mylonym z dodatkiem pielęgna­
cyjnym jest tzw. zwiększony do 
datek rodzinny przyznawany na 
podstawie art. 47 wspomnianej 
ustawy i par, 16 rozporządzenia 
ministra pracy, płac i spraw so­
cjalnych 2 22 grudnia 1981 r. o 
zasiłkach rodzinnych. Zwiększenie 
to wynosi 1000 zł miesięcznie i 
przysługuje dzieciom emerytów 
i rencistów (w określonych sta­
nach zdrowia) oraz ich rńałżon- 
kom zaliczonym do I grupy in­
walidów lub mających ukończo­
ny 75 rok życia. Jak wynika z 
cytowanych przepisów matka 

' emeryta nię jest uprawniona ani 
do dodatku pielęgnacyjnego, ani 
do zwiększonego dodatku rodzin 
nego. (M»j/x)

Roboty 
przymusowe 
- a staż pracy

J. G. Kołobrzeg: Czy okres po­
bytu na przymusowych robotach 
w Niemczech powinien być zali­
czony przy ustalaniu dodatku do 
emerytury za staż pracy w PRL? 
Okres pobytu w obozach pracy 
przymusowej w czasie od 1 wrze 
śnią 1939 r. do 9 maja 1945 r. 
traktowany jest na podstawie 
art. 13 ustawy o zep jako tzw. 
okres zaliczalny do okresów za-, 
trudnienia, będących jednym z 
warunków przyznania emerytury 
lub renty.
Inaczej wygląda jednak sprawa 
ustalania wzrostu świadczenia z 
tytułu ponad 20-ietniego zatrud­
nienia w Polsce Ludowej. Przy 
jego ustalaniu przyjmuje się okre 
sy zatrudnienia, okresy równo­
rzędne i zaliczalne do okresów 
zatrudnienia, wykonywanego w 
Polsce Ludowej, a więc po dacie 
faktycznego wyzwolenia danej 
miejscowości, ale nie wcześniej 
niż od 22 lipca 1944 r. Uwzględ­
nia się również okresy pracy 
przymusowej, ale tylko po 22 lip 
ca 1944 r.
W tej sytuacji cały okres pobytu 
na robotach przymusowych zosta 
nie zaliczony przy ustalaniu pra 
wa do emerytury. Natomiast 
przy obliczaniu wzrostu świad­
czenia z tytułu stażu pracy w 
PRL — uwzględni się tylko jego 

j część. (Maj/b)

Czytelnicy
Redakcja

Skargi
są sygnałem

Zaciekawił mnie zamieszczony w 
Waszej gazecie tekst pt. „Skargi 
są sygnałem”. To prawda, że w 
Polsce znajomość prawa jest bar 

jdzo nikła. A żyjemy w ustroju, 
j który przecież oznacza sprawied 
jliwość. I Marks i Lenin kładli 
jduży nacisk na to, żeby wszyscy 
jsię uczyli nie po to, by wszyscy 
j byli urzędnikami, ale po to, żeby I więcej wiedzieli i rozumielk Dzi 
wi mnie, że nie ma u nas obo- 

[ wiązkowej nauki prawa w szkole 
— już od podstawowej zaczyna­
jąc, gdzie należałoby zaznajamiać 
uczniów starszych klas z podsta- 

[wami prawa.

Ale nawet nie ucząc się go — 
[jeśli się tym człowiek interesuje, 
to może, czytając, uzyskać pewną 

[sumę wiadomości.

[Ja nie jestem osobą wykształco­
ną, ale wiem np., że tak, jak

Listy
[oskarżony nie może sam siebie 
[sądzić, tak urząd, czy instytucja, 
ną którą bezpośrednio czy po­
średnio wpłynęła skarga — nie 

[może sama tej skargi rozstrzy- 
jgać. Tymczasem w Waszej publi 
kacji przeczytałam że „ludzie 
zwykle piszą od razu do najwyż­
szych władz państwowych” i że 

[sprawy te „wracają do wyjaśnie­
nia do instytucji, czy urzędu, do 
których postępowania wnoszono 

'pretensje”. A przecież jest to nie 
dopuszczalne. Przecież KPA w 
art. 232 mówi: „organ właściwy 
do rozpatrzenia skargi może ją 
przekazać do załatwienia organo­
wi niższego stopnia o ile skarga 
nie zawiera zarzutów dotyczą­
cych działalności tego organu”.

Uważam, że choć u nas w Pol­
sce prawo mówi zgodnie ze spra 
wiedliwością, to niestety często 
pracownicy różnych instytucji 
[pracują właśnie tak, jak piszecie 
w publikacji o skargach.

Apolonia S. 
Słupsk

Czytelniczka co prawda zaznaczy 
iła na, zakończenie swego listu, że 
[pisze go nie do publikacji, a po 
to, by z redakcją podyskutować, 
ale temat, który porusza, wart 
jest uwagi. Przyznając jej całko

witą rację co do merytorycznej 
treści uwag musimy jednak za­
strzec się, że wyjaśnienia ma 
prawo — i obowiązek — składać 
nawst oskarżony, a więc także 
krytykowany urzędnik... Oczywi­
ste jest, że wyjaśnianie, nie ozna 
cza rozstrzygania sprawy... <b)

Gdzie sq 
pracownicy?

Bardzo modne obecnie jest mię­
dzy innymi zdanie, że brak pra­
cowników spowodowało to, ii 
wiele osób odeszło na wcześniej­
sze emerytury i urtopy wycho­
wawcze, a to m. in. doprowa­
dziło do spadku produkcji i nie­
dostatków na rynku. Twierdze­
nie takie jest może częściowo 
słuszne, ale tylko częściowo. Je­
śli odeszli ludzie starzy, chorzy 
oraz matiki małych dzieci, to ra­
czej dobrze. Pociecha z nich w 
pracy na pewno była, ale była 
też wyższa absencja chorobowa i 
słabsza wydajność (Trzeba pa­
miętać o zwolnieniach lekars­
kich matek z powcdu chorób 
dzieci).

Moim zdaniem rzeczywiście na 
„brak pracowników” wpłynęło 
to. że w tym samym czasie ode­
szło z zakładów pracy dużo lu­
dzi zdrowych, silnych, dobrych 
fachowców, wyszkolonych na­
szym wspólnym kosztem. Gdzie 
oni poszli? Otóż poszli do pseu- 
do-rzemiosła cz.y handlu. Wystar­
czy latem przejść się ;po naszym 
wybrzeżu, aby stwierdzić, ile 
tam w sezonie pracuje osób. 
Pracują tylko przez trzy letnie 
miesiące. A reszta? A przecież 
wybrzeże, to tylko część kraju.

Dlaczego o tym się nie pisze i 
nie mówi. choć -mówić się o tym 
powinno i dużo i głośno?! Dla­
czego nie mówi się o tym, aby 
takich „pracujących” tylko latem 
traktować jak uchylających się 
od pracy? Ailbo niech swoje pla­
cówki prowadza cały rok, jeżeli 
śą one potrzebne albo po ich 
zamknięciu niech idą do pracy 
i pracują trochę dla kraju.

A. Stypelski 
Mielno

Nasz Szanowny Czytelnik nie u- 
względnia niestety faktu, że nad 
morzem, inaczej, niż w górach, 
sezon trwa jednak tylko latem... 
Nie mamy Lazurowego Wybrze­
ża, tylko chłodny Bałtyk. List 
publikujemy jako wyraz pew­
nych, dość typowych, lecz zbyt 
niestety uproszczonych ocen sy­
tuacji na rynku pracy, (b) ,

publikaoti

Pić od rana?
Mimo naszych wysiłków, pole­

gających zwłaszcza na ujawnia 
niu miejsc pokątnej sprzedaży 
alkoholu tzw. melin, zbieraniu 
niezbędnych dowodów popełnie- 
niam przestępstwa i kierowaniu 
spraw karnych do sądu, problem 
melin nadal istnieje” — pisze 
w odpowiedzi na liczne listy 
Czytelników i publikacje na ton 
temat szef RUSW w Koszalinie 
ppłk J. Piotrowicz informując, 
że w latach 1982/83 udowodnio­
no i skierowano z aktem oskar 
żenią do sądu 24 sprawy kar­
ne prżeciwko sprawcom tego 
rodzaju przestępstw, w tym z 
ulic Miłej i Zacisze w Kosza­
linie. Na przestrzeni tych lat u- 
jawmono, udowodniono i skiero 
wano do sądu 38 spraw kar­
nych przeciwko sprawcom prze 
stępstw nielegalnego' wyrobu spi 
rytusu (w tym 2 z ulicy Mi­
łej). Osoby te zostały surowo u- 
karane przez sąd płacąc od 
6 do 35 tys. zł. Niestety — pi­
sze dalej ppłk Piotrowicz „pro­
cederem tym zajmują się zwła­
szcza osoby w starszym wieku, 
emeryci i renciści. RUSW przy­
wiązuje znaczną wagę do wy­

krywalności tego typu prze­
stępstw ze względu na skalę za 
grożenia jak również fakt, że 
zwykle charakteryzują się one 
ciągłością czynu. Dla przyklądu 
w ramach >operacji „POSESJA 
11” w dniu 10.11,1983 r. zatrzy­
mano 26 osób, które dokonały 
zakupu alkoholu w melinach,'W 
wyniku tego zostały zebrane do­
wody do wszczęcia dwóch na­
stępnych postępowań przygoto­
wawczych.

Prawdą jest, że na terenie mja 
sta Koszalina istnieje wiele me 
lin spekulacyjnej sprzedaży alko 
holu, między innymi w rejonie 
ulicy Miłej i Zacisza. Likwida­
cją zajmujemy się na co dzień, 
lecz udowodnienie sprawcy prze 
stępstwa jest sprawą niezmier­
nie trudną ze względu na soli­
darność środowisk pijackich.

Zdajemy sobie sprawę, że prob­
lem spekulacyjnej sprzedaży al­
koholu jest bardzo uciążliwy dla 
społeczeństwa, jednak bez jego 
pomocy "nie jesteśmy w stanie 
szybko i skutecznie przeciwdzia 
lać temu zjawisku”.

i P ■ R Fot. Jósef Piątkowski
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SAMOCHÓD wartburg rok 1978 spne 
dam. Kretomino 40 k. Koszalina.

Grl5191
RENAULT 1131 tanio sprzedam. Ko­

szalin, teil. 520-11. G-15192
SYRENĘ 105 rok 1974, kożuch męski 

duży, sprzedam. Koszalin, tel. 537-87 
po godz. 16, G-15193

TARPANA rok 1875 stan dobry sprze­
dam. Kobylnica, ul. Kolejowa 4, tel. 
48-56. G-15184

TARPANA rok prod. 1980 z silnikiem 
fiata 125p (płaskie tłoki) sprzedam. 
Koszalin, tel. 535-75. G-15195

NYSĘ 521 z zapasowym silnikiem za 
mienię na osobowy lub sprzedam. 
Ustka tel. 144-661 godz. 10—18.

0-15196
CIĄGNIK C 360 po remoncie sprze­

dam, Łeńteń 56, St. Dąbrowa tel. 
76-241. G-15197

CIĄGNIK C-4011 przyczepę sprzedam 
lub zamienię na samochód osobowy. 
Słupsk, tel. 25-20. G-15198

MOTOCYKL MZTS 250 sprzedam. 
Komory 10 gm. Będzino. Czekaj.

G-15199
MOTOCYKL CZ 350 sprzedam. Rosno­

wo 37 k. Koszalina. G-15200
TAKSOMETR ryga sprzedam. Lębork, 

tel. grzecznościowy 237-16. G-15201
MIESZKANIE własnościowe M-4 kom 

fortowe w Sławnie sprzedam. Ofer 
ty pisemne: Słupsk ,,Głos Pomorza” 
nr 15202. G-15202

USTKA — pół domu (bliźniaka) sprze 
dam. Oferty pisemne: Słupsk,
„Głos Pomorza” nr 15203. G-15203

NIE WYKORZYSTANĄ owczarnię 
(pod Koszalinem), pow. 450 m kw. w 
całości lub część sprzedam — wy­
dzierżawię firmom polonijnym, pan 
stwowym, prywatnym oraz owce 
sprzedam. Koszalin, tel. 243-31.

G-15288
DZIAŁKĘ porzeczkową 0,44 ha (trze­

ci rok) sprzedam. Koszalin, tel. 
513-69. G-15204

KOŻUCH damski szczupły, nowy 
sprzedam. Koszalin, Tetmajera 34/7 
godz. 16—20. G-15205

KOŻUCH damski z łatek sprzedam. 
Koszalin, tel. 549-75, po godz. 16.

\ G-15206
SYGNET złoty sprzedam. Koszalin, 

tel. 500-33. G-15207
MASZYNĘ do szjfloia singer w obu­

dowie, telewizor czarno-biały, wó­
zek głęboki dziecięcy sprzedam. 
Słupsk, Nowotki 12/11. G-15208

DYWAN belgijski sprzedam. Słupsk, 
tel. 72-21 wew. 396. Nawrocki.

Gt-15209
DWA biurka młodzieżowe sprzedam. 

Koszalin, Tuwima 18/8, tel. 519-54.
G-15210

KOLEKCJĘ wódek reklamowych sprze 
dam. Darłowo, tel. 28-38. G-15211

DOJARKĘ nową sprzedam. Bolesła­
wiec 31 k. Słupska. G-15212

DOBERMANY — szczenięta sprzedam.
Kołobrzeg, tel, 28-53. G-15236

NYSĘ zamienię na robura lub kupię. 
Koszalin, tel. 274-28, godz. 10—18.

G-15213
NADWOZIE trabanta 601 kupię. Ko­

szalin, tel. 530-44. G-15214
TAKSOMETR poltax 2 kupię. Ko­

szalin, tel. 263-70. G-15173
PRALKĘ automatyczną nową kupię. 

Koszalin, tel. 544-07, po godz. 16.
' (G-15215

KSIĄŻKI różne kupię. Słupsk, tel. 
45-68. G-15216

NOWą oponę i dętkę 135 X 12 zamie­
nię na 165 X13. Słupsk, ul. Panko- 
wa 26/2. G-15217

MIESZKANIE M-3 (56 m kw.) po­
wierzchni, III piętro w nowym bu 
downictwie) w Szczecinku zamienię 
na równorzędne w Koszalinie. Szcze 
cimek, tel. 428-33. G-15218

RADIOMAGNETOFON japoński »te-, 
reofoniczny zamienię na nową be­
toniarkę powyżej 1501. Słupsk, We­
sterplatte 18/13, od godz. 16 do 18.

G-15219
. RZYJMĘ na pokój panienkę. Kosza 

lin, Bursztynowa 26. G-1522Q
PRZEDSIĘBIORSTWO Zagraniczne po 

szukuje w centrum Koszalina miesz 
kania 2—3-pokojowego, z telefonem. 
Oferty: Biuro Ogłoszeń nr 15221.

JG-15221
PRZEDSIĘBIORSTWO Zagraniczne ku 

ipi nowe lub mało używane maszy­
ny stolarskie i trak do cięcia drze­
wa. Oferty Koszalin: Biuro Ogło­
szeń nr 15222. G-15222

PRZEDSIĘBIORSTWO Zagraniczne 
zatrudni w KoszMinie pracownika, 
specjalistę ds. suszenia i przeróbki 
drewna oraz pracownika ds. zaopa­
trzenia posiadającego samochód i 
telefon. Oferty: Koszalin, Biuro
Ogłoszeń nr 15223. G-15223

MŁODE małżeństwo poszukuje poko­
ju z używalnością kuchni na okres 
jednego roku. płatne z góry.Słupsk, 
Arciszewskiego 6/5. G-15224

LEKARZ poszukuje pokoju w Ko­
szalinie. Oferty: Biuro Ogłoszeń.

G-15225
MATEMATYKA! Udzielam korepety­

cji. Koszalin, Zwycięstwa, 187/48.
G-11829-0

ZATRUDNIĘ kobiety 1 mężczyzn. 
Marynaciarnia Bydllno. Wiadomość: 
Ustka, tel. 144-145. Nadolski.

G-152260
ZGODNIE z ugodą zawartą w Sądzie 

Rejonowym w Drawsku Pom. z 
dnia 22 XI 1983 r. ob. Zbigniew Pie- 
truszika, zam. Sieclno 13, gm. Ostro­
wice przeprasza ob. Bronisławę 
Kurzątkowską zam. Slecino, gm. 
Ostrowice. G-15227

OŚRODEK Kształcenia Kierowców 
ZDZ w Słupsku przyjmuje zapisy 
na kursy kierowców kat. A, B, i 
B + A. Interesantów przyjmujemy 
codziennie w godz. 8—18, przy ul. 
Grodzkiej 9 w Słupsku, tel. 20-01.

K-2501
KAWIARNIA „Rytm” — zaprasza na 

bal sylwestrowy. Koszalin, tel. 
337-Sl. G-15289

ZSGastrą Słupsk zgłasza zgubienie 
legitymacji i biletu rocznego PKS 
Wiesławy Krawczyk. G-15223

jZSBud. Koszalin zgłasza zgubienie 
legitymacji szkolnej Dariusza Gózd 
ka. . G-15229

WSP w Słupsku zgłasza zgubienie 
legitymacji studenckiej nr 3421 Mar 
ka Króla. G-15230

ZSZ KZSN Koszalin zgłasza zgubie­
nie legitymacji szkolnej i roczne­
go biletu PKS Piotra Sznytera.

G-15231
SIKORA Paweł zam. Darłowo zgu­

bił bezpłatny bilet nr 031090 wyd. 
przez PKS Koszalin. G-15232

" WSInź. Koszalin zgłasza zgubienie 
legitymacji studenckiej nr 7249 
Marka Kęćkowsklego. G-15233

ZSRol. Bonin zgłasza zgubienie le­
gitymacji szkolnej i biletu MPK 
Ilony Sakały. G-15234

Wyrazy głębokiego 
współczucia

Koleżance

Irenie Szulhan
z g>owodu śmierci OJCA 

składają 
PRACOWNICY 

PEDAGOGICZNI 
ADMINISTRACJI 1 OBSŁUGI 
PAŃSTWOWEGO ZAKŁADU 

WYCHOWAWCZEGO 
w TURSKU

G-15075

Wyrazy szczerego 
współczucia

Stanisławie
Semczyszyn

z powodu śmierci MATKI , 
składają 

dyrekcja
i WSPÓŁPRACOWNICY 

PGH „KONSUMY” 
ODDZIAŁ w KOSZALINIE 

K-4667

Dyrekcji POHZ 
Bobrowniki,

Przyjaciołom i Znajomym 
za Udział w pogrzebie

Józefa Sobisza
serdeczne podziękowanie 

składa

G-15139
RODZINA

Kolegom ZBoWiDu, 
Znajomym, Sąsiadom oraz 
-wszystkim, którzy okazali 

serdeczną pomoc 
i współczucie W ciężkich 

dla nas chwilach z powodu 
zgonu MĘŻA

Zbigniewa
Piszczalskiego

serdeczne podziękowanie 
składają

ZONA s DZIEĆMI 
i WNUKAMI

G-15140 ____________ -___________

W dniu 28 grudnia 1983 roku, zmarł 
po ciężkich cierpieniach 

w wieku 79 lat

WACtAW BADOWER
odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, 

Złotym i Srebrnym Krzyżem Zasługi.

Pogrzeb odbędzie się 30 grudnia 1983 roku na Cmentarzu Ko­
munalnym w Sławnie o czym zawiadamiają pogrążeni w bólu

ZONA i SYNOWIE z RODZINAMI
K-4700

W dniu 22 grudnia 1923 roku, zmarł 
ppłk rez. MO

STEFAN UŚCIŁOWSKI
żołnierz 2 Armii WP, członek ZBoWiD. ‘ 

odznaczony Krzyżem Kawalerskim 
Orderu Odrodzenia Polski 

oraz innymi odznaczeniami państwowymi, 
resortowymi i regionalnymi 

Wyrazy głębokiego współczucia RODZINIE
składają

KIEROWNICTWO WUSW, KOMITET ZAKŁADOWY PZPR 
i FUNKCJONARIUSZE MO woj. KOSZALIŃSKIEGO

K-4682

W dniu 21 grudnia 1983 roku, zmarł nagle 
w wieku 50 lat

KAZIMIERZ KASZUBSKI
wieloletni pracownik Zakładu Rolnego w Tychowie 
Serdeczne wyrazy współczucia ZONIE i RODZINIE 

składają
KIEROWNICTWO i PRACOWNICY 

ZAKŁADU ROLNEGO 
W TYCHOWIE

ZSMech. Koszalin zgłasza zgubienie 
legitymacji szkolnej Dariusza Ro­
sińskiego. G-15235

PTHW O. Koszalin zgłasza zgubienie 
pieczątki: Spedytor PTHW Kosza­
lin nr 13. K-4671

ZSRol. Tychowo zgłasza zgubienie 
legitymacji szkolnych Roberta Ra- 
dziuka, Jarosława Mesjasza, Agnie 
szki Bogusławskiej, Ryszarda Wie­
czorka, Jolanty Błaszczyk. K-4672 

ZSzG. Przechlewo zgłasza zgubienie 
legitymacji szkolnej nr 82/80 Boże­
ny Wójcik. K-4673

KOSZALIŃSKA AGENCJA 
IMPREZ ARTYSTYCZNYCH 

75-405 Koszalin, ul. Kościuszki 55, to!. 520-50

zaprasza wszystkich Milusińskich
na Dziecięcy Karnawał 84

u

pt. „Upominki spod choinki
W wesołym programie:

piosenką bawimy, wierszom uczymy, 
zabawą rozśmieszamy, 

konkursem pobudzamy wyobrainlą, 
nagrodą zachęcamy do aktywnego udziału.

MIKOŁAJ Z WORKIEM PEŁNYM PREZENTÓW 

Dzieci, Młodzież I Rodzice 
tu sią bawią wyśmienicie.

Zgłoszenia prosimy kierować pod adresem Agencji 
lub telefonicznie nr 520-50, 520-59, wewn. 4.

K-4679

PRZEDSIĘBIORSTWO KONSERWACJI 
URZĄDZEŃ WODNYCH I MELIORACYJNYCH 

w Koszalinie, ul. Szczecińska 45

zatrudni natychmiast
2 KSIĘGOWE z wykształceniem średnim 

i praktyką w księgowości.

Warunki pracy i płacy do uzgodnienia na miejscu.
K-4642

K-4681

PRZEDSIĘBIORSTWO
GOSPODARKI KOMUNALNEJ I MIESZKANIOWEJ 

w Białogardzie, ul. Ustronie Miejskie 1 
BETONIARNIA w KARLINIE

przyjmuje zamówienia na rok 1984
oraz

sprzeda elementy betoniarskie jak:

— PŁYTKI CHODNIKOWE 50X50X7 
— PŁYTKI CHODNIKOWE 55X55X7 
— OBRZEZA TRAWNIKOWE 50X25X4 
— KRAWĘŻNIK DROGOWY 15X50X100

informacji udziela i przyjmuje zamówienia
Dział Zaopatrzenia Białogard, 

ul. Ustronie Miejskie 1, tel. 32-11.
K-4680

ZAKŁAD KARNY w STAREM BORNEM 
78-428 DRZEWIANY gm. BOBOLICE

ogłasza
I PRZETARG NIEOGRANICZONY

na sprzedaż samochodu żuk A-05, rok prod. 1972, cena wywo­
ławcza 116.160 zł. ^ /
Przetarg odbędzie, się w Zakładzie Karnym W Starem/Bornem 
10 I 1984 r., o godz. 10. /
Wadium w wysokości 10 proc. ceny wywoławczej należy wpła­
cić do kasy Zakładu Karnego w dniu przetargu, do godz. 9.
W razie niedojścia do skutku I przetargu, II PRZETARG od­
będzie się 10 I 1984 r. o godz. 13.
Pojazd można oglądać w dni robocze, w godz. 10—14.
Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez podania 
przyczyn.

K-4645

SPÓŁDZIELNIA BUDOWLANO-MIESZKANIOWA 
„BUDOWLANI”

wI KOSZALINIE, ul. WŁADYSŁAWA IV 137—139

ogłasza
PRZETARG NIEOGRANICZONY

na wykońanie ocieplenia ścian szczytowych domków jednoro­
dzinnych w Koszalinie:

— oś. Niepodległości — 8 domków atrialnych (budynki parte­
rowe) — 34 domki szeregowe (budynki piętrowe)

— oś. K. Marksa zad. I — 18 domków atrialnych (budynki par 
terowe) — 64 domki szeregowe (budynki piętrowe)

— oś. K. Marksa zad. II — 40 domków szeregowych (budynki 
piętrowe)

— oś. K. Marksa zad. III — 97 domków szeregowych (budyn­
ki piętrowe)

Okres realizacji 1 II 1984 r. — 30 VI 1985 r.
Rozliczenie robót kosztorysem wykonawczym. -
Dokumentacja do wglądu w Dziale Przygotowania Produkcji 
(pokęj 15).
W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa państwowe, 
spółdzielcze, prywatne.
Oferty w zalakowanych kopertach należy składać w terminie 
7. dni po ukazaniu się ogłoszenia.
Komisyjne otwarcie kopert nastąpi 8. dnia po ukazaniu się 
ogłoszenia w siedzibie SBM „Budowlani” w Koszalinie, ul. 
Władysława TV 137—139.
Zastrzega się prawo wyboru oferenta lub unieważnienie prze­
targu bez podania przyczyn,

K-4646

OŚRODEK SPORTU I REKREACJI 
w Ustroniu Morskim

przekaże w ajencję
BAR-BISTRO w USTRONIU MORSKIM 

na warunkach złocenia

Oferty należy składać w ciągu 10 dni od daty 
) ukazania slą ogłoszenia pod adresem: 

Ośrodek Sportu 1 Rekreacji 
w Ustroniu Morskim, ul. Rolna 4A.

Wymagane uprawnienia z zakresu prowadzenia 
placówek gastronomicznych.

OSIR zastrzega sobie prawo wyboru oferty.
K-4678

t'

SPÓŁDZIELNIA PRAÓY 
POLIGRAFII i RZEMIOSŁ ARTYSTYCZNYCH 

„INTROPOL”
w KOSZALINIE, ul. HIBNERA 85

ogłasza
PRZETARG NIEOGRANICZONY

na wykonanie robót remontowych na terenie Spółdzielni '„In- 
tropol” Koszalin, ui. Hibnera 85 w budynku nr 9.
Rozliczenie nastąpi kosztorysem powykonawczym. Wartość sza­
cunkowa robót wynosi 650 tys. zł.
Termin zakończenia 31 I 1984 r.

Zakres robót obejmuje:

— wykonanie stropu żelbetowego o powierzchni 30 m kw.
— wykonanie podłóg pod posadzkę 100 m kw.
— wykonanie posadzki z płytek terrakota 300 m kw.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa państwowe, 
spółdzielcze i prywatni.
Zastrzega się prawo wyboru oferenta lub unieważnienie prze­
targu bez podania przyczyn.
Informacji udziela Dział Inwestycji i Remontów.
Otwarcie ofert nastąpi 7 dni od daty ukazania się ogłoszenia 
w Dziale Inwestycji, od godz. 10.

K-4644

DYREKCJA PRZEDSIĘBIORSTWA 
GOSPODARKI KOMUNALNEJ i MIESZKANIOWEJ 

w ŚWIDWINIE, ul. ARMII CZERWONEJ 1

ogłasza
PRZETARG

na wykonanie niżej wymienionych prac:

— roboty zduńskie
roboty dekarskie (papa, dachówki)

— roboty blacharskie bud. mieszkalnych 1
— roboty elektryczne konserwacyjne
— roboty malarskie 1
— inst. gazowe j wodno-kanalizacyjne
— konserwacje kotłowni po sezonie ogrzewczym

z wykonaniem c.o. — kanału 1
— budowa komórek,_ altan śmietnikowych, w.c.

•i remont kominów 1
— wykonanie 2 elewacji budynków
— wykonanie "masztów antenowych
— montaż anten AZÄRT 2
— remont gruntowny 7 bud. mieszkalnych 5

500.000 zł,
600.000 Zł 
.000.000 zł
500.000 zł 

,000.000 zł
500.000 zł

.300.000 zł

,700.000 zł
600.000 zł 
600.000 zł 
.000.000 zł 
.300.000 zł

15.600.000 zł

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa państwowe, 
spółdzielcze i prywatne.
Oferty w zalakowanych^ kopertach należy składać do 31 XII 
1983 r., do godz. 10.
Komisyjne otwarcie ofert nastąpi 2 I 1984 r., o godz. 10, w 
Świdwinie w siedzibie przedsiębiorstwa przy ul. Armii Czer­
wonej 1. N
Przedsiębiorstwo zastrzega sobie pfawo unieważnienia prze­
targu bez podania przyczyn oraz prawo swobodnego wyboru 
ofert. ,

K-4676
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PROGRAM I

9.30 Ola II zmlony: „Pieniqdlz«
i ganjgfstera” - ode. II filmiu 

sensac. angielskiej TV i se­
rii - „Bergecac”, rei. R. Banks 
Stewart

15.40 'Program dnia 
15.45 „iRzemieślnicy”
16.00 Na krawędzi stówa - Mar­

cin Luter
16.30 Ozienn^k '
16.40 iDIa młodych widzów: „Tań­

cuj!, tańcuj” i ode. filmu 
radź. TV z seiriii - „Tesiba*-

. / monit starego mistrzo”
17.30 Garnizon Het — rep, woj­

skowy
17.55 TV informator wydawniczy
18.05 Program publicystyczny
18.30 .Sonda”: Video 83

. 19.00 iDIa dzieci: Dobranoc
19.10 Świat z blisko: „Grenada”

- dok. film kubański
19.30 Dziennik
20.15 ^Pieniądze gangstera” — po­

wtórzenie ode. filmu z serii 
„Berigerac”

21.10 „iMetronom 83”: najlepsi z 
najlepszych

22.00 Dziennik 
22.20 ,;Pejgaz”
23.00 Zrozumieć, by zmienić świat

- program z okazji 100. rocz 
nicy śmierci K. Marksa

ł'Programy oświatowe:

TV Technikum Rolnicze: 6.00 i 6.30 
— Uprawa roślin i Mechanizacjo 
rolnictwa — sem. I (powtórz.) oraz:
13.30 - Mechanizacja rolnictwa - 
sem. III (Mechaniczny zbiór zielo­
nek na siano) 14.00 - Hodowlo 
zwierzqlt — sem. III (Lęg, wychów 
i żywienie kur)

PROGRAM II

16.55 (Program dnia
17.00 Wiadomości i telefon „Dwój­

ki”
17J10 Dla majsterkowiczów: „Spró­

buj sam”
17.30 „Filar” — przywileje czy mo­

tywacje
18.00 Krajobrazy kultury
18.30 'KRONIKA (Szczecin, Kosza­

lin, Słupsk i Piła)
(.19,00 (Przeboje
l’9.10 (Klub Piłkarski Antoniego 

IPiedhniczika ,
19.30 Dziennik
20.00 „Express reporterów”
20.T5 IFiljharmonia /„/Dwójki”
21.30 Kino poliglotów: „Pieniądze 

gangstera” - ode. II filmu 
ang. TV z serii — „Berge­
rac” - wersja oryginalna'

Telewizja zastrzega tobie możliwość 
zmian w programie I

Radio
PROGRAM 1
Wiad.: 0.01, 1.02, 2.M, 3.00, 4.00, 5.00, 
5.30, 6.00, 7.00, 8.00, 9.00, 10.00. 11.00, 
12.05, 14.00, 16.00, 18.00, 19.00, 20.00,
22.00, 23.00.

0.05—3.00 Muzyka nocą 4.00—5.00 Po­
ranne sygnr iy 5.05 Rozmaitości rol­
nicze 5.30—8.00 Poranne sygnały (c.d)
8.10 Obserwacje 8.20 Melodie na dzień 
dobry 9.00—11.00 Cztery pory roku
10.30 „Listy do Delfiny’’ — fragm. 
11.05—11.55 Koncert przed hejnałem 
11.57 Sygnał czasu i hejnał 12.30 Mu­
zyka ludowa 12.45 Rolniczy kwadrans 
13.20 Śpiewa E. Konstaciak 13.30 Prze 
boje mistrzów 14.05 Magazyn „Rytm” 
14.25—15.10 Transmisja z posiedzenia 
Sejmu PRL 15.10—15.55 C.d. magazy­
nu „Rytm” 15.55—16.00 Radio kierów

ców — nowy kodeks drogowy 16,00— 
16.08 Relacja z obrad Sejmu PRL i 
wiadomości 16.08—16.18 Radiowy klub 
zwolenników reformy 16.18—17.00 
Bank przebojów 17.00 Muzyka 1 ak­
tualności 17.25 Premiery studiów
18.00— 18.08 Relacja z obrad Sejmu- 
PRL i wiadomości 18.08—18.18 Gorący 
temat 18.18—19.00 Interstudio 83...
19.00— 19.30 Dziennik wieczorny — re 
lacja z obrad Sejmu PRL — Wlado 
mości — Sprawozdanie dźwiękowe z 
obrad Sejmu PRL 19.30 Dla dzieci: 
„Historia dziadka do orzechów” — 
cz. III słuchów. 20.00—20.05 Relacja 
z obrad Sejmu PRL 20.10 Kon­
cert życzeń 20.33 Człowiek dla 
człowieka 20.38 Komunikaty Totka
20.40 „Rajska opowieść" — fragm.
2 opow. 21.05 Kronika sportowa 21.15 
Barok dla wszystkich 22.25 Jazzowe 
granie 23.10 Panorama świata

PROGRAM U
Wiad.: 1.00 , 8.00, 13.00, 17.00 , 20,40.

8.10 Przeboje non-stop 8.30 Poranna 
serenada 9.00 „Schodami w górę, 
schodami w dół” — ode. po w. 9,23 
Muzyka 9.50 „Irytacje”. — ode. pow.
10.00 Godzina melomana 11.10 Relaks 
w stereo 12,00 Z nagrań Orkiestry 
pRiTV w Warszawie 13.05 Z malo­
wanej skrzyni 13.30 Album operowy
14.00 „Irytacje" — ode. pow, 14.10 
Muzyka z ekranów 15.00 Pamiętniki 
i wspomnienia 15.10 Recital E. Gi- 
smonti 15.30 Śpiewa Rance Allen — 
aud. 16.00 Wielkie dzieła, wielcy wy­
konawcy 18.30 Słuchajmy razem 19.30 
Wieczór w operze 20.50 Śpiewają 
L. Armstrong i E. Fitzgerald — aud.
21.30 Literatura i muzyka 22.00 Klub 
stereo 23.30 „Prządka o prządkach”
— słuchów. 23,25 „Prządki” w muzy­
ce ,

PROGRAM 111
Serwis Trójki: 7.00 , 8.00, 8.00, 9.00, 
12.00, 15.00, 16.00. 17.00, 10.00.

8.0(1—9.05 Zapraszamy do Trójki 8.30 
„Druga planeta słońca Ogg” — ode. 
pow. 9.05 Po prostu o nas 9.20 Ma­
ła muzyka 10.00 „Komu bije dzwon”
— ode. pow. 10.30 Jazz do zabawy
11.00 Wędrówki do Tierrapaulita — 
aud. ii.2o Muzyczny Interklub 12.05 
W tonacji Trójki 13,10 Powtórka z 
rozrywki 14.00 Walce szlachetne i 
sentymentalne 15.05 Rockowe dygre­
sje — aud. 16.00—19.00 Zapraszamy 
do Trójki 18.05 Informacje sportowe
19.00 Urodzeni na początku wieku — 
aud. 19.30 Trochę swingu... 20.00 Mini 
max — aud. 20.45 Klub Trójki (cz. i)
21.00 Fermata — mag. 21.45 Klub 
Trójki (cz. 2) 22.05 Informacje spor­
towe 22.15 Blues wczoraj i dziś — 
aud, 22.45 Posłuchać warto 23.00 Za­
praszamy do Trójki

PROGRAM IV
8.50 Aktualności 9.05 Dla dzieci: „Na 
szyjnlk z kropli rosy" — słuchów. 
9.25 Suplement muzyczny 9.35 Dla 
przedszkoli; Taniec z szarfami — 
aud; 10.00 Tropami misteriów — aud. ✓
10.30 Muzykowanie w dur i moll 11.00 
Dałabym ci serce moje — aud. lj.30 
Muzyczne impresje 11.57—13.00 Re­
transmisja pr. I 13.00—13.30 Słynni lu 
dzie w anegdoaie.

HSport- sport
Kto najlepszy w plebiscycie „Głosu“?

Na życzenie Czytelników prezen 
tujemy raz jeszcze pełną listę 
kandydatów na najlepszych spor 
towców i trenerów Pomorza Srod 
kowego w 1983 roku. Zestaw naz 
wiisk rozszerzyliśmy także o pro 
pozycje nadesłane przez Czytel­
ników. Tu jednak uwaga, na 
liście kandydatów nie uwzględ­
niliśmy zawodników lub szkole­
niowców, którzy pojawili się za­
ledwie na jednym lub dwóch ple 
biscytowych kuponach. 
Niespodzianką dla niektórych 
może być obecność w zestawie-' 
niü sportowców woj. słupskiego 
modelarza Henryka Twardowskie 
go. Członek Aeroklubu Słupskiego 
jest jednak aktualnym mistrzem 
Świata w modelarstwie kosmicz­
nym, toteż posiadacza takiego 
wyróżnienia nie mogliśmy nie 
uhonorować! (wim)

Woj. koszalińskie
Sportowej: Beata Iwanek (Kot­
wica Kołobrzeg) — łucznictwo, 
Ernestyna 'Matusiak (Mechanik 
Bobolice) — judo, Joanna Kwaś­
na (Kotwica Kołobrzeg) —■ łucz- 
nietiwo, Adam Klim i Krzysztof 
Murawski (Pogoń Połczyn Zdrój) 
— akrobatyka sportowa, Ryszard 
Raizik (SZS AZS Koszalin) — ko 
szykówka, Barbara Samitowska 
(SZS AZS Koszalin) — koszyków 
ka, Marian Tałaj, Zbigniew Ta- 
łaj (Gwardia Koszalin) — judo, 
Józef Warchoł (Przećiwlotnik Ko 
szalki) — karate, Leszek Wastow 
ski (LZS Swierczyna) — jeździec 
two.
Trenerzy: Bogusław Drożdż (Po­
goń Połczyn Zdrój) — akrobatyka 
Sportowa, Jan Jurkiewicz (LZS 
Swierczyna) — jeździectwo, An-

HE Mk Ä? 8 OIlpl

6.30 studio Bałtyk 13.05 Z obrad Wo 
jewódzkiej Konferencji Sprawozdaw­
czo-Wyborczej PZPR w Pile — I 17.05 
Przegląd aktualności 17.12 Muzyczny 
relaks (stereo) 17.25 Z obrad Woje­
wódzkiej Konferencji PZPR w Pile 
— „II 17.45 Polskie zespoły instrumen­
talne (stereo) — I 18.00 Z obrad Wo* 
Jewódzkiej Konferencji PZPR w Pi­
le — III 18.15 Polskie zespoły instru­
mentalne (stereo) — II 18.35 Z obrad 
Wojewódzkiej Konferencji PZPR w 
Pile — IV 19.00 Polskie zesp. instru­
mentalne (stereo) — III 19.10 Z obrad 
Wojewódzkiej Konferencji PZPR w 
Pile — V 19.25 Program na Jutro

Koszalin w programie ogólnopolskim:
Pr. I, godz. 1.00, 8.57, 13.00 i 21.00 Po­
goda dla rybaków

drzej Kłujszo (Przeciwlotnik Ko­
szalin) — karate, Jerzy Olejni­
czak {SZS ĄZiS Koszalin) — ko­
szykówka, Stanisław Stuligłowa 
(Kotwica Kołobrzeg) — łuczni­
ctwo, Ryszard Szafirowicz (Gwar 
dia Koszalin) — judo, Waldemar 
Wiśniewski (Mechanik Bobolice)
— judo.

Woj. słupskie
Zawodnicy: ' Kazimierz Adach 
(Gzami Słupsk) — boks, Wiesław 
Adamski (Czarni) — boks, Beata 
Czaban (Gryf Słupsk) — judo, 
Stefania Drzewiecka (Gryf) — ju 
do, Tomasz Krupiński (Czarni) — 
boks, Mirosława Liberek (Gryf)
— strzelectwo, Anna Lichodzijew 
ska (Czarni) — siatkówka, Da­
riusz. Nawrocki (Rodło Lębork)
— lekkoatletyka, Bogusława Ole 
chnowicz (Gryf) — judo, Marek 
Pałucki (Czarni) — boks, Jadwi­
ga Puziarska (Gryf) — lekkoatle 
tyka, Zbigniew Rybiński (Gryf)
— piłka nożna, Jolanta Szczygieł 
ska (Czarni) — siatkówka, Hen­
ryk Twardowski (Aeroklub Słup 
ski) — modelarstwo kosmiczne, 
Anna Udycz (Gryf) — judo, Sta 
nisław Witek (Gryf) — lekkoatle 
tyka.
Trenerzy: Aleksy Antkiewicz
(Czarni Słupsk) — boks, Włodzi 
mierz Kasprzyk (Czarni) — siat­
kówka, Ryszard Ksieniewioz (Gryf 
Słupsk) — lekkoatletyka, Tadeusz 
Sadowski (Gryf) — strzelectwo, 
Czesław Tobolski (Czarni) — siat 
kówka, Tadeusz Wanat (Gryf) — 
piłka nożna, Jerzy Weland (Gryf)
— judo, Wojciech Wojgienieca 
(LKS Bytów) — lekkoatletyka. 
Kupon plebiscytowy zamieszcza­
my obok.

Puchar Davisa dla Australii
Dzięki zwycięstwu Pata Casha 
nad Joakimem Nystroemem Au­
stralia zdobyła po raz 25 Puchar 
Davisa. Cash wygrał 6:4, 6:1, 
6:1 zdobywając dla swej druży­
ny decydujący o zwycięstwie 
punkt.
12-tysięczna publiczność stadio­
nu Kooyong, wśród której znaj­
dował się m. in. premier Austra-' 
lii Bob Hawke urządziła swemu 
zawodnikowi długotrwałą owa­
cję.

Ostatnie spotkanie finału pomię­
dzy Matsem Wilanderem i Joh­
nem Fitzgeraldem przyniosło 
zwycięstwo Szwedowi 6:3, 6:0, 
6:1. Australia wygrała więc ze 
Szwecją 3:2.

Trener Australijczyków Neale 
Frazer już po raz trzeci zdobył 

~ze swym zespołem Puchar Da­
visa. Poprzednio jego podopiecz­
ni zwyciężali w latach 1973 i 
1977.

Nagroda Jesse Owensa

Piątka lekkoatletów kandyduje 
do nagrody Jesse Owensa przy­
znawanej najlepszemu lekkoatle­
cie świata w mijającym sezonie. 
W tym roku kandydatami są: 
Jarmila Kratochvilova, Zhu Jian- 
chua, Mary Decker, Edwin Mo­
ses i Carl Lewis.

Badają sprawę
■fr Porażką 1;12 piłkarzy Malty w Se­
willi z Hiszpanią dająca zespołowi 
hiszpańskiemu awans do finałów 
Mistrzostw Europy, stała się przed­
miotem szczegółowych badań Maltań 
sklej Federacji Piłkarskiej. Jak wy­
nika z informacji z La Valetta, zo­
stała powołana specjalna komisja, 
której zadaniem będzie wyjaśnienie 
wszystkich przyczyn tak wysoki»} 
przegranej Maltańczyków.

W skrócie
ńr Ustalone zostały terminy spotkań 
ćwierćfinałowych pojedynków o Pu­
char Europy w piłce ręcznej męż­
czyzn pomiędzy Anilaną a Hpnve- 
dem. Pierwszy mecz odbędzie się 
7 stycznia 1984 r. w Łodzi, a rewanż 
14 stycznia w Budapeszcie. 
ir Meczem w' Edmbnton t olimpij­
ską drużyną Kanady, reprezentacja 
klubów moskiewskich w hokeju na

lodzie rozpoczęła tournee po Kan> 
dzie, podczas którego rozegra 10 spot 
kań. Mecz wygrali hokeiści radziec­
cy 4:3 (1:1, 3:1, 0:1).

Szczęśliwe liczby
Express Lotek: 7, 12, 29, 21, 36 
Mały Lotek: I losowanie — 19, 
22, 28, 31, 35
II losowanie — 5, 10, 27, 30, 31

KUPON f
Woj. koszalińskie

•LEBISCYTOWY
Woj. słupskie

Sportowcy
i. i.

2. 2

3. 3.

4. 4.

5_________________________________________ 5.

Trenerzy
1. i.

2. #
2.

3. a

Imię i nazwisko

Adres v i

■JVypelnione kupony prosimy przesyłać pod adresem: „Głos Pomorza", 
ul. Zwycięstwa 137/139, 75-604 Koszalin, lub ul. Sienkiewicza 20 , 76-201 
Słupsk z dopiskiem „Konkura-plebiscyt”. Kuponu przyjmujemy do 
dnia 7 stycznia 1984 roku.

W ub. wtorek zamieściliśmy zestawienia najlepszych wyników lek- 73,3 B. Zagrzejewska (Łan) 
ko atletów woj. koszalińskiego w 1983 roku. Dziś uzupełniamy je 81,0 J. Lachowicz (Łan) 
rezultatami sportsmenek w kategorii seniorek. 88,7 R. Szlachcic (Orlę)

100 m
12,1 D. Bigoń (Łan)
12,7 A, Pszczółkcwska (Iskra)
12,7 E. Maciejewska (Łan)
12,9 M. Andrzejczyk (Orlę)
13.0 B. Gubała (Orlę)

200 m
35.1 D. Bigoń (Łan)
26.0 E. Maciejewska (Łan)
26.2 A. Pszczółkowska (Iskra)
27.1 I. Klemens (Bałtyk)
27,1' M. Dobysz (Orlę)

400 m

61.0 A. Wrzeszcz (Iskra)
61.5 E.^Pawlikiewicz (Sztorm)
62.5 B. Zagrzejewska (Łan)
63.0 B, Jeńczyk (Iskra)
64.0 B. Trojanowska (Sztorm)

800 m

2.20,6 E. Pawluśkiewicz (Sztorm) 
2.23,8 R. Piechna (Sztorm)
2.25,4 M. Jasińska (Junior)

2.25.7 I. Klemens (Bałtyk)
2.26,9 J.‘ Siesiowicz (Junior)

1100 ni

5.01.8 R. Piechna (Sztorm)
5,05,0 M. Jasińska (Junior)

Skok w dal

5,26 R. Bazylińska (Sztorm) 
5,23 V. Stolat (Iskra)
5,13 L. Chreptowicz (Orlę)
5,01 E. Mrozińska (Sztorm) 
4,92 J. Białkowska (Orlę)

Dysk

35,46 L. Biszczanik (Bałtyk) 
35,28 E. Chmura (Bałtyk) 

Kendyeh (Bałtyk) 
Srótwa (Bałtyk) 
Grul (Bałtyk)

34,28 D 
34,16 A, 
33,26 M

Oszczep

Wyniki lekkoatlefek
5.08,4 M. Ponikowska (Sztorm)
5.15.2 A. Misterowicz (Orlę)
5.24,1 B. Podgórska (Łan)

100 m ppł

15.3 M. Dobysz (Orlę)
16,0 M. Andrzejczyk (Orlę)
16.3 E. Mrozińska (Sztorm)
16,6 R. Bazylińska (Sztorm)
17.3 E. Zaniuk (Bałtyk)

400 m ppł

67.2 M. Leszczyńska (Orlę)
67,9 B. Jeńczyk (Iskra)

Skok wzwyi

160 I. Gorowiec (Junior)
160 J. Wygoda (Sztorm) 
155 M. Kisiel (Junior)
155 L. Balińska (Złocieniec) 
155 M. Mirowska (Iskra)

Kula

10,60 E. Chmura (Bałtyk) 
10,35 M. Jaskulska (Bałtyk) 
10,26 D. Bura (Iskra)
9,99 B. Adamiuk (Sztorm) 
9,85 M. Jaskulska (Bałtyk)

42,68 A. Woźniak (Sztorm) 
39,92 M. Kamińska (Sztorm) 
37,86 R. Karasiewicz (Sztorm) 
37,70 M. Popko (Sztorm)
35,12 D. Deptała (Orlę)

4X100 m

51,4 Iskra I Białogard
52.0 Łan I Koszalin
52.2 Iskra II Białogard
53.0 Łan II Koszalin
53.2 Iskra III Białogard

SledmlobóJ

4.246 pkt. R. Bazylińska (Sztorm) 
3.939 pkt. E. Mrozińska (Sztorm) 
3.606 pkt. A. Klim (Sztorm)
3.379 pkt. R. Karasiewicz (Sztorm)

WITOLD KURPIS

Berlińska
MISJA

(43)

Po odwiedzinach prokuratora w celi Sosnowskiego 
dokonano rewizji, zabierając wszystkie notatki i do 
kumenty. Podpułkownik Porębski zarządził postę­
powanie doraźne i zaplanował szereg czynności. 
Sprowadzały się one do studiowania akt narad z 
oficerami z Oddziału II i badania Sosnowskiego. 
Po zapoznaniu się z dotychczasowymi wynikami 
śledztwa ppłk Porębski przedstawił Sosnowskiemu 
zarzuty, identyczne z wcześniejszymi oskarżeniami 
Centrali. Rzeczą prokuratora nadzorującego lub 
prowadzącego śledztwo jest udowodnienie prze­
stępstwa w oparciu o rzeczowe dowody lub wia­
rygodne zeznania świadków. Tymczasem przesłu­
chani świadkowie, zeznający nawet na niekorzyść 
podejrzanego, nie wnosili nic nowego, co potwier­
dzałoby zarzut szpiegostwą.

Oddział II gromadził nadal od osób znających So­
snowskiego krążące o nim plotki. Ktoś tam mó­
wił publicznie w Berlinie "o tajnej misji Sosnow­
skiego, ktoś inny widział go w pobliżu biura Ab- 
wehry itd. Oczywiście tego rodzaju dowody nie 
mogły stanowić podstaw do aktu oskarżenia. By­
ły to mgliste poszlaki, dające podstawę do rozmai­
tych domysłów. Ale równie dobrze tłumaczył je 
sam charakter misji Sosnowskiego i spełniana w 
Berlinie funkcja. Prokurator nadał nie mógł uzys­
kać żadnych obciążających materiałów na poparcie 
głównego punktu oskarżenia, a więc takich, które 
by potwierdzały zarzut zdrady.

Trudno dziś zgłębić, na czym opierał się oskarży­
ciel wojskowy, stwierdzając 9 stycznią 1937 roku, 
że „dotychczasowe materiały śledztwa dają pod­
stawę do wniesienia sprawy do sądu”.

W pierwszych dniach marca Sosnowski otrzymał 
akt oskarżenia. W odpowiedzi na stawiane zarzuty 
Sosnowski — w piśmie „Do Pana Prezesa Sądu 
Wojskowego DOK w Warszawie”, datowanym 8 
marca — prosił o powołanie świadków i załącze­
nie dowodów rzeczowych w postaci dokumentów. 
O godzinie 20.00, ma jor-aiidytor Sarnecki pokwito­
wał Sosnowskiemu siedem ponumerowanych kairt 
ze zgłoszonymi przęz niego nazwiskami świadków. 
Przy każdym z naztvisk oskarżony krótko refero­
wał, jaki związek ma wymieniona osoba z jego 
sprawą oraz jakie istotne momenty, jest w stanie 
naświetlić.

Lista wyliczała jako świadków obrony komisarza 
generalnego RP w Gdańsku Mariana Chodaćkiego, 
niektórych oficerów pracujących w Oddziale II, 
osoby znające Sosnowskiego z okresu pobytu w 
Berlinie, a także agentów polskich, z którymi od­
siadywał on wyrok niemieckiego sądu i którzy 
podobnie jak on ściągnięci zostali do kraju w za­
mian za agentów niemieckich.
Odwołanie mjr. Sosnowskiego tyczyło się spraw 
bardzo istotnych dla wyświetlenia ciążących na 
nim podejrzeń i obalenia karkołomnej tezy Oddzia 
łu II o ukartowaniu z Abwehrą jego wszystkich 
posunięć.

Podważając tego, rodzaju zarzuty, major zażądał 
przedstawienia sądowi wszystkich, zarówno zna­
nych mu, jak i poufnych ocen zdobytego przez je­
go placówkę planu wojny z Polską. Zamiarem je- 
go —- pisze w odwołaniu — jest wykazanie, że nie 
było takiej opinii!, która oceniła „A-Plan” jako in­
spirację lub falsyfikat., "

Sosnowski prosił następnie o przedstawienie jako 
dowodów dla sądu dwóch dokumentów niemieckie 
go Sztabu Generalnego, zdobytych i przesłanych 
do Centrali na początku 1^32 roku. Z ich treści 
niezbicie wynikało, że opracowane zostały właśnie 
na podstawie, „A-Planu” i były jego rozwinięciem. 
Obecnie wiemy już, że sztab Reichswehry rzeczy­
wiście nie poprzestał na opracowanym planie woj­
ny „Organisation-Kriegsspiel”, lecz kontynuował

studia nad możliwością błyskawicznego pobicia 
Polski i zwrócenia wszystkich swych dywizji prze 
ciwko Francji. W 1930 roku był już w przygoto­
waniu tzw. „Plan Rot”, przewidujący wojnę za­
czepną przeciwko Polsce i Czechosłowacji, z jed­
noczesnymi działaniami obronnymi na Zachodzie. 
W 1932 r. powstał nowy wariant militarnego roz­
prawienia się z Polską, sporządzany na polecenie 
ministra wojny gen. Groenera. Wszystkie te doku*- 
menty nie odbiegały w swej istocie od zasad za­
wartych w zdobytym przez Sosnowskiego „A-Pla- 
nie”.

Argumenty Sosnowskiego trafiały w próżnię. Ek­
sperci „dwójki czepiali się natomiast każdego szcze 
gółu i każdej możliwości, aby „przyłapać” oskar­
żonego na jednej przynajmniej niekonsekwencji 
lub kłamstwie, które by obaliło logikę zeznań. 
Sprawą taką była przez szereg tygodni kwestia 
pisma przewodniego (Begleitschreiben) do „A-Pla- 
nu”. Sosnowski z pamięci przytoczył -argumenty, 
które podał w piśmie do Centrali pod koniec 1929 
roku. Wyjaśniał w nim system obiegu dokumentów 
między departamentami Reichs wehrrr/Ln is terium. 
Podał przykłady opracowań sztabowych najwyż­
szej wagi, doręczanych bezpośrednio szefom po­
szczególnych ogniw sztabu bez owego pisma prze­
wodniego Begleitschreiben. Niemieccy sztabowcy 
maksymalnie ograniczali liczbę osób mających wy­
gląd do zakazanych traktatem wersalskim planów 
wojen zaczepnych — tłumaczył. Argument ten 
uznany został za niewystarczający.

Głos Pomorza • Telefony,: centrala 279-21 (łączy 251-01 (dział sportowy w niedzielę 
ze wszystkimi działam-i), sekretariat 246-51); dział miejsko-terenowy 24-56.
nacz, redaktora 226-93; z-cy nacz. 224-95; dział łączności z ęzyteln 

Zjednoczonej red. 233-09, 242-08; sekretarz re- kami 250-05. 
dakcji 245-59; publicyści: 251-14,

(sekretariat - dział ogłoszeń) 54-66,

Dziennik Polskiej
Partii Robotniczej. -----„--------- ------
Redaguje zespół, ul. Zwycięstwa 251-57, 251-40; dzigł sportowy • Oddział redakcji w Słupsku, ul,
137-139, 75-694 Koszalin. 243-53; fotoreporterzy, reporterzy Sienkiewicza 20, 76-201, tel. 51-95 222-91.

• Biuro ogłoszeń - ul. Pawła Fin­
dera 27a, 75-721 Koszalin, tel.

# Prenumeratę przyjmują oddziały 
RS W „Prasa—Książka—Ruch” oraz 
urzędy pocztpwe*

• Wydawca: Koszalińskie Wydaw­
nictwo Prasowe RSW „Prasa—Książ-, 
ka—Ruch", Koszalin, ul. Pawła Fin­

dera 27a, 
24Q-27.

centrala telefoniczna

• Druk: RSW „Prasa-Książka-
-Ruch" Prasowe Zakłady Graficzne 
w Koszalinie.
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Plenum MM PZPR w Słupsku

Nowa kadencja rozpoczęta
Przedwczoraj, na pierwszym posiedzeniu zebrał się nowo wybrany 
Komitet Miejski PZPR ,w Słupsku. Obradami kierował I sekretarz 
KM, Kazimierz Stasiak, wybrany ponownie — jak już informowa­
liśmy — na Miejskiej Konferencji Sprawozdawczo-Wyborczej w 
dniu 20 grudnia.

Członkowie KM w tajnym gło­
sowaniu wybrali egzekutywę 
KM, w skład której weszli: Ire 
na Banaś — nauczycielka Szko 
ły Podstawowej nr 15, Stani­
sław Brygoła — pracownik 
PZPS „Alka”, Henryk Fingas — 
szef Rejonowego Urzędy- Spraw 
Wewnętrznych, Ignacy Iwanow­
ski — komendant WKU, Ro­
man Kurkiewicz — sekretarz 
KM, Ryszard Madarasz — gł. 
specjalista WPEC, Jerzy Mazu­
rek — sekretarz KM, Klemens 
Mielewczyk — działacz społecz 
ny, Stefan Nicewicz — I sekre­
tarz KZ przy „Famarolu”, Józef 
Pająk — pracownik Okręgowej 
Spółdzielni Mleczarskiej, Józef 
Pyzik — pracownik Słupskich 
Fabryk Mebli, Feliks Trzebiatów 
ski — pracownik słupskiego wę 
zła PKP, Jolanta Wierzbicka — 
I sekretarz POPi przy ZPC „Po 
morzanka", Jerzy Ziółkowski —

pracownik Rejonowego Przedsię 
biorstwa Melioracyjnego.
Ponadto ustalono organizacyjne 
zasady działalności Komitetu 
Miejskiego. Jego posiedzenia bę­
dą się odbywać co dwa miesią­
ce, w czwartki, o godzinie 13. 
Każdy członek KM zobowiązany 
został do utrzymywania bezpo­
średniego kontaktu z jedną POP 
oraz do udziału w pracach wy­
branej komisji problemowej. Po 
informowano członków plenum 
o wysokości składek partyjnych 
obowiązujących od stycznia 1984 
roku.
Jednocześnie obradowały miej­
skie komisje: rewizyjna i kon­
troli partyjnej. Wybrano ich 
prezydia i przewodniczących. 
Przewodniczącym MKR został 
Jerzy Lachowicz, a przewodni­
czącym MKiKP — Jan Chyl.

• (jard)

Słucham głosu towarzyszy

Słupskie Zakłady Przemysłu Maszyn Leśnictwa „SAFO" produku­
ją znane w kraju i za granicą obrabiarki drewna.
Na zdjęciu: faza wykończeniowa kolejnej maszyny do obróbki 
drewna.

Fot, Zbigniew Bielecki

Studencki obóz 
szkoleniowy

Słupsk. Niedawno informowaliś­
my o powołaniu do życia w Wyż 
szej Szkole Pedagogicznej Za­
rządu Uczelnianego Związku So­
cjalistycznej Młodzieży Polskiej. 
Pośród rozlicznych zadań, jakie 
kierownictwo akademickiej orga 
nizacji postawiło przed sobą, na 
czołowym miejscu znalazły się: 
przeszkolenie aktywu funkcyjne­
go oraz podjęcie w kołach środo­
wiskowych szesoko zakrojonej 
pracy ideo wo-wychowawczej i 
politycznej.
Wykorzystując przerwę świąte­
czną szesnastu członków Związ­
ku z WSP udało się 25 bm, 
wraz z grupą zetesempowców z 
koszalińskiej WSInż, do Górzyń- 
ca kolo Jeleniej Góry na 10-dnio- 
wy obóz szkoleniowy.
— Nasz pobyt w górzynieckim 
ośrodku kuTsowo-wyipoczynko- 
wym ZG ZSMP — powiedziała 
przed wyjazdem przewodnicząca 
ZU i zarazem komendantka zgru 
po wania. Julitta Rysiwej — ma 
na celu nie tylko zdobycie „szli-, 
fów” organizacyjnych, lecz także 
wymianę doświadczeń oraz na­
wiązanie bliższych kontaktów ze 
studentami i młodymi pracowni­
kami naukowymi z Koszalina i 
Solnego Śląska. W programie o- 
bozowych zajęć figuruje też wie­
le atrakcyjnych imprez kultural­
no-oświatowych, rozrywkowych, 
sportowych i turystycznych. Ja­
kaś rekompensata za poświęce­
nie całej przerwy świątecznej na 
uczestnictwo w szkoleniu chyba 
nam sie należy. Toż to w koń- 
cu ferie!...(jot-eł)

Dyżur radnego
Dzisiaj, 29 bm. od godz. 13 do 15 
w ratuszu. (póle, 116, f piętro) oby­
wateli przyjmować będzie członek 
prezydium MlRlN — Stanisław Syimo- 
nowicz. Jest więc okazja porozma­
wiać nie tylko o sprawach trapią­
cych indywidualnych słupśzczan na 
co dzień, lecz i o sprawach spo­
łecznych. (a)

— Działalność Wasza w partii 
miała dosyć burzliwy przebieg. 
Czy to prawda?

— Do Polskiej Partii Robotniczej 
wstąpiłem w 1947 roku, w jed­
nej z miejscowości naszej gminy. 
Odpowiadał mi program politycz 
ny, który pokrywał się z moimi 
zapatrywaniami na przyszłość 
kraju, widziałem sens toczącej się 
w tym czasie walki politycznej, 
potrzebę zwycięstwa lewicowego 
programu. Liczyłem, że sukces 
ten będzie też w maleńkim cho 
ciąż stopniu moim udziałem. Po­
tem jednak nadszedł czas kultu 
jednostki i w 1953 roku okazało 
się, że miejsca dla mnie w par­
tii nie ma!

— Dlaczego?

| — Tak prawdę powiedziawszy, to 
nie wiem do dziś. Niedobra atmo 
sfera wytworzyła się w chwili, 
kiedy zaproponował mnie ktoś 
na sekretarza. Skończyło się na 
tym, że w czasie jednego z po­
bytów w Miastku dowiedziałem 
się, że zostałem z partii wydalo­
ny! Kiedy w 1967 zaproponowa­
no mi ponownie wstąpienie nie 
wahałem się ani chwili.
Lata pięćdziesiąte były specyficz 
ne a panujący układ był w ja­
kimś stopniu pochodną sytuacji 
międzynarodowej i pomimo, że 
czułem się skrzywdzony, nie ne­
guję dorobku i osiągnięć tamte­
go okresu. Takie opinie wygła­
szać mogą tylko ci, którzy na ja­
kiś okres patrzą tylko przez pryz 
mat swego życia, swoich doświad 
czeń.

— Byliście usunięci z partii a po 
tcm do niej wróciliście, przeży­
liście kryzys lat 68, 70 i 80.

■ Tak i nadal wierzę w powo­
dzenie programu partii. W pań- # 
stwie, w którym wszyscy dążą do 
wytyczonego celu, jest o wiele 
łatwiej. Nie czarujmy się, nie 
wszystkim w Polsce socjalizm 
jest na rękę. Mamy jeszcze i 
dziś sporą grupę takich, którzy

„Pryzmaty" | Kariera aerobiku

pr2y każdym naszym potknięciu 
zacierają ręce i cieszą się z każ 
dego błędu. Jako członkowie par 
tii, musimy być przykładem dla 
'innych, musimy — a różnie z 
tym jeszcze bywa!
Przez 9* 1 * i lat byłem sekretarzem 
Podstawowej Organizacji Partyj­
nej Gminnej Spółdzielni Samopo 
moc Chłopska w Kole zygło wach, 
gdzie pracuję jako magazynier, 
byłem też członkiem plenum Ko 
mitetu Gminnego partii — ale o 
tym, jak pracowałem społecznie

imm gminy Koł«i 
m K*ni*r«itej4

lliiii!!ii!iii

i zawodowo mają się prawo wy 
powiadać inni. Nie. ja.
— Które s zadań gminnej Intftan 
cji partyjnej uważacie xa naj­
ważniejsze?
— Koniecznie trzeba w tej kaden 
cji nawiązać bliższy kontakt pod 
stawowych organizacji partyj­
nych z Gminną Radą Narodową. 
Na zebraniach nie mówi się tyl­
ko o wewnętrznych sprawach 
partii, zgłaszane postulaty i wnios 
ki, propozycje ich realizacji mo­
gą zostać wykorzystane w pracy 
orgahów przedstawicielskich.
Z uwagą słuchaliśmy obrad ple-

'num ideologicznego Komitetu Cen 
train ego PZPR, gdzie ostro sta­
wiano sprawę doskonalenia me­
tod i form kształcenia politycz­
nego, które musi się stać jednym 
z podstawowych zadań każdej or 
ganizacji. A było z tym ile. W 
naszej gminnej spółdzielni nie 
mieliśmy w tym roku ani jedne­
go szkolenia. Jest to moim zda­
niem sytuacja niedopuszczalna i 
liczę, że się zmieni.
Czas najwyższy aby w kręgu za­
interesowania POP i instancji 
znalazła slię młodzież. Dyskoteki 
i kawiarnie do socjalizmu ich 
nie przekonają. Do młodych ludzi 
trzeba wyjść z ofertą ideową i 
programową. Ale trzeba również 
pamiętać i o tym aby w realiza­
cję zadań ich angażować. Prze­
cież starzejemy się i ktoś po nas 
tę pałeczkę będzie musiał prze­
jąć. Wiąże się z tym konieczność 
budowy świetlic, gdzie może w 
przyszłości koncentrować się bę­
dzie działalność polityczna i spo 
łeczna oraz domu kultury, któ­
rego nie ma nawet w centrum 
gminy. ,'
— Czy problemy te chcecie po­
ruszyć na konferencji?
— Nie wszystkie, z częścią moż­
na uporać się na szczeblu gminy 
i nie ma sensu zanudzać nimi de 
legatów. W takim przypadku roz 
wiązanie zależeć tylko będzie od 
nas samych. A poza tym trwają 
w tej chwili zebrania partyjne, 
w których staram się uczestni­
czyć. Jeśli będę mówił w czasie 
obrad, to nie jako Maciejewski 
ale reprezentant społeczności gmii 
ny, która mu zawierzyła i na 
niego liczy. Słucham więc na ze 
braniach, notuję, konfrontuję z 
innymi wypowiedziami, wybieram 
rzeczy najważniejsze i najistot­
niejsze. Moje osobiste przemyśle 
nia są w. tym wypadku na dru­
gim planie. Tak traktuję powie­
rzony mi mandat.

— Dziękuję za rozmowę.
Rozmawiał:

Piotr Głowacki

Noszą skromną nazwę biuletynu 
informacyjnego Zarządu Woje­
wódzkiego ZSMP. W istocie — 
jak mogliśmy się przekonać na 
podstawie lektury ponad 30 nu 
merów, które uikazały się do 
chwili obecnej — są one inte­
resująco redagowanym (zarówno 
jeśli idzie o stronę techniczno- 
-graficzną, jak i merytoryczną) 
pismem słupskiego ruchu mło­
dzieżowego.
Na 16—24 stronicach „kieszon­
kowego” formatu A-5 znaleźć w 
nich można sporo ciekawych, 
przystępnych publikacji nie tyl 
ko o tematyce wewnątrzorgani- 
zacyjnej, ale i ogólniejszej na­
tury społeczno-politycznej, gospo 
darczej, kulturalnej, sportowej. 
W każdym numerze młody, am 
bitny i pełen inicjatywy zespół 
redakcyjny Jerzego Jakyma, zło 
żony z członków i sympatyków 
SKMP oraz Młodzieżowej 
Wszechnicy Dziennikarskiej, wy 
stępuje z nowym, nieszablono­

wym konkursem, projektem roz 
rywki, komentarzem, felieto­
nem, reportażem, dyskusją, wy­
wiadem, szkicem biograficznym. 
Do stałych pozycji „Pryzma­
tów” należą także kąciki saty­
ry, humoru i krzyżówek, kalen­
daria ważniejszych imprez i wy 
darzeń w regionie, rubryki w 
rodzaju: „Pomagamy, radzimy”, 
„Zaplanuj — zrealizuj”, „Wiem
0 tobie już wszystko”, itp.

Fjismo, rozprowadzane nieodpłat 
nie, jest do „zdobycia” (nakład: 
do 2 tys. egzemplarzy, a więc 
jedynie o 50 proc. większy niż 
w przypadku „Pobrzeżowego” 
miesięcznika „Gryf”) w zarzą­
dach miejskich, miejsko-gmin­
nych, gminnych, zakładowych, 
wiejskich i szkolnych ZSMP na 
terenie całego województwa. 
Zachęcamy do sięgnięcia po nie
1 zetesempowców, i młodzież nie 
zrzeszoną w tej organizacji.

(jot-el)

Przed miesiącem opublikowaliśmy 
nci lamach „Głosu" informację o 
działaniu w słupskiej ,.piętnastce" 
szkolnej sekcji aerobiku. W świą­
tecznym wydaniu naszej gazety za­
mieściliśmy notatkę poświęconą po­
witaniu diwóch nowych sekcji gim­
nastyki - przy ogniskach TKKF „iRe- 
laiks” i „Kolejarz".
Przedwczoraj powiadomiono nas, że 
w pierwszych dlniach stycznia za­
inaugurowane zostaną zajęcia w 
aerobikowym klubie w Lęborku. Bę­

dą one się odbywały dwa róży w 
tygodniu w godz. 19—20 w sali gim­
nastycznej Szkoły Podstawowej nr 
8. Trwa jeszcze nabór kandyda­
tów. Zgłoszenia (telefoniczne) przyj­
muje do 3.1.84 r. dział krajowy „Or­
bisu” (teł. 36-114 lub 70-14). Plano­
wane jest uruchomienie kolejnego 
„orbisawskiego" cerobiko-klubu w 
Słupsku i, jeśli pomysł chwyci, w 
pozostałych miastach regionu.

(jot-el)
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Soczki
będą punktualnie
Słupsk. Pod koniec ub. miesiąca 
pisaliśmy o 'soc2lkowym bałaga-r 
nie. który zapanował w dosta­
wach do sklepu PSS nr 111 — 
jedynej w mieście placówki han 
dlowej, wytypowanej do sprze­
daży napoju „Bobo-frut” dla 
dzieci. Wojewódzka Hurtownia 
Przedsiębiorstwa Hurtu Spożyw­
czego wyjaśniła nam w odpowie­
dzi. iż zlecenia na przewóz so­
czków z magazynu dostarczane 
są PTHW z podaniem dnia do­
stawy, czyli w co drugą środę 
miesiąca. Ale prawdą też jest, 
że PTHW rozwozi socztki nie za­

wsze w pierwszej kolejności, np. 
po dostawie skrzyń z winem, co 
stojące od rana klientki — mat­
ki doprowadza do biale'j gorączki. 
PHS wystąpiło więc pisemnie do 
PTHW wnioskując, żeby soczki 
dla dzieci, a nie dla dorosłych, 
dostarczano do Sklepu w pierw­
szej kolejności i to w godzinach 
rannych. Potrzeba jeszcze, żeby 
PSS zaprowadziła jakiś elemen­
tarny porządek czasowy sprzeda­
ży soczków, bo to zdaniem roz­
sierdzonej klienteli było głów­
nym powodem złości. No i zno­
wu jesteśmy w puńkcie wyjś­
cia, czyli sprawa zatoczyła jedy­
nie biurokratyczny krąg. Bo da­
lej nie wiadomo, w jakich go­
dzinach w co drugą środę bę­
dą sprzedawane te soczki...
Co ciekawe, dyrekcja HPS po­
czuła się w obowiązku przepro­
szenia klientów za coś, czemu 
nie zawiniła, ale PSS, która od­
powiada także za organizacje 
sprzedaży w swoich sklepach, 
zachowuje sę tak, jakby nic się 
nie stało, (wir)

Stołownicy
protestują
Słupsk. Przy ul. Generała Pa,okowa 
w Słupsku funkcjonuje stołówko 
PSS „Społem", z której korzystają 
pracownicy ki liku za,kładów pracy. 
Do Sitolowników. doturla wiadomość 
o planie jej likwidacji. Zaprotesto­
wała załoga Zakładu Energetycz­
nego.
- Stołówka ta - piszą w liście - 
przy dużym na kładź ie finansowym i

rozgłosie w prasie została otwarta 
w. 1979 roku i spełnia- swoje za­
danie do chwili obecnej. Według 
opinii Stołujących się tam osób - 
wyżywienie jest dobre. W roku bie­
żącymi, w sierpniu przeprowadzono 
remonltl, a w kilka miesięcy później 
zapadło decyzja o liikwidic^w sto­
łówki i przystosowaniu ąa/ punkt 
garmażeryjny.
- Uważamy, że w okresie kryzy­
su, jest to decyzja niepopularna, 
uderzająco w ludzi pracy, boryka­
jących się z innymi trudnościami 
życia. Zmniejszenie się liczby korzy­
stających spowodowały przed« 
wszystkim rozmowy PSS „Społem"

z zakładami pracy o zamknięciu 
stołówki.
- Uważamy, że znajduje się w do­
godnym miejscu ł powinna służyć 
szerokiej rzeszy pracowników. Uza­
sadnienie, ie stołówka jest nieren­
towna- nie przekonuje nas, a poza 
tym nie przedstawiono nam żad­
nych propozycji zmiany o-platy mie­
sięcznej. Dlatego prosimy o ponow­
ne zrewidowanie postanowienia 
i utrzymanie stołówka.

Piżmo załogi popart Związek Zawo­
dowy, podkreślając, iż takie stano­
wisko wyraża większość pracowni­
ków Zakładu Energetycznego, (mim)

Przed premierą w „Tęczy“
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DOMINIKA» TOMASZA

Telefony t
SŁUPSK: 997 — MO, 998 — Straż 
Pożarna, 999 — Pogotowie Ratunko­
wa. Informacja: kolejowa: 934 — Po­
ciągi odjeżdżające ze Słupska, 933 — 
Pociągi przyjeżdżające do Słupska.

Oyfnry
SŁU-rSiK — Apteka nr 77-001, ul. Za­
wadzkiego 8, tel. 87-33; LĘBORK — 
Apteka nr 77-008, ul. Pokoju 4, teł. 
311-53

Kino
SŁUPSK

MILENIUM — Powrót do domu (USA,
1. 15) — g. 15.30, 17.45 i 20 
POLONIA — Wampir z Feratu (hor* 
ror CSRS, 1. 15) — g. 15.30, 17.45 i -23*. 
DELTA — Rędzikowo) — dziś nlecafyn 4, 
ne
BYTÓW — Orkiestra Klubu Samot­
nych Serc sierżanta Peppera (USA,
1. 12) oraz: Dym jesiennego ogniska 
(CSRS, 1. 15) — studyjny 
CZARNE: PRZODOWNIK — Lęk wy- 
SOkOŚci (USA, 1. 15); WIARUS - 
Obcy — 8 pasażer „Nostromo” (ang. 
-USA, 1. 15) pan.
CZŁUCHÓW — nieczynne — remontl 
DAMNICA — dziś nieczynne 
DEBRZNO: KLUBOWE — Pomocnik 
(CSRS, 1. 18); PIONIER — dziś nie­
czynne
DĘBNICA KASZUBSKA — dziś nie­
czynne
KĘPICE — dziś nieczynne 
LĘBORK: FREGATA - Saint Jack
(USA, 1. 18)
ŁEBA — dziś nieczynne
MIASTKO — Dick i Jane (USA, 1..
15)
PRZECHLEWO — dziś nieczynne 
SIEMIROWICE — Historia prawie ml 
łosna (bułg., 1. 15) oraz: Konik Gar­
busek (radź.)
SŁAWNO — Saint Jack (USA, 1. 18) 
USTKA — Walka o ogień (kanad.- 
Iranc., 1. 18) pan.
Podajemy na podstawie informacji 
OPRF!

W skrócie _|z województwa

P,o spektaklach „Kaszubi pod 
Wiedniem” i „Królowa Śniegu”, 
trzecią premierą sezonu będzie 
„Zima, zima”. Tę barwną opo­
wieść o świątecznych obyczajach 
napisali — Maria Kossakowska
i Janusz Galewicz, Czerpiąc z 
bogactwa ludowego folkloru, 
wprowadza o-na widza w nastrój 
zabawy, gęsto przeplatanej pio­
senkami i przysłowiami. Prowa­
dzą spektakl kolędnicy — prze­
bierańcy, demonstrując maszkary 
zapustne i teart szop* >wy. Po­
jawia się w tym spo^klu i 
dramat herodowy z cl» ^ Iktery- 
stycznyimi dlań postaciami i tek 
stami będącymi zapisem tradycyj 
nych „ról” taik, jak je przekazała 
ustna wieść gminna. ,

Spektakl wyreżyserowany przez 
Zofię Miklińską, scenograficznie 
opracował Ali Bunsch, a mu-, 
zycznie Wanda Dubanowicz. U- 
dział biorą aktorzy: Eryka Gry- 
nagiel, Jolanta Kieżuń, Elżbieta 
Marciniak, Maria Weigelt, Ja­
nusz Bębenek, Zdzisław Fedu- 
cik, Mirosław Kupiec i Michał 
Milczarek.
Na przedstawienia sztuki „Zima, 
zima” teatr zaprasza od 3 stycz­
nia 1984 roku. Jednocześnie in­
formuje, że prócz tego spektaklu 
na imprezach choinkowych Pre­
zentowana będzie również baśń 
o królowej śniegu.

(mim)

Fot. Andrzej Majchrzak

Zakończyły się miejskie i gmin­
ne konferencje partyjne. Kolejni 
I sekretarze instancji gminnych: 
w Wicku — Krystyna Bazyl, w 
potęgowie — Tadeusz Wyszomir- 
ski, w Czarnej Dąbrówce — Jan 
U lin owici, w Cewicach — Józef 
Majchrzak, w Damnicy — To­
masz Smogulecki, w Trzebieli­
nie — Jan Wilusz.

W Zespole Szkół Mechanicznych _ 
w Miastku uczy się 600 dziew- ™ 
cżąt i chłopców. Można tu zdo­
być zawód mechanika maszyn 
rolniczych, tokarza, ślusarza, me 
chanika i krawca odzieży lek­
kiej.

Zakład Naprawczy Mechanizacji 
Rolnictwa w Malczkowie podjął 
produkcję bardzo potrzebnych le 
mieszy do pługów. Zaspokaja on 
potrzeby własnej gminy oraz są­
siednich.

Sprawa komunikacji na terenie 
gminy znajduje się w centrum 
uiwagi KG PZPR w Potęgowie. 
Prowadzono kolejne rozmowy z 
przedstawicielami Państwowej 
Komunikacji Samochodowej. 
Zgodnie z ustaleniami poprawa 
ma nastąpić od maja 1984 roku.

-4(jard) ^

„Rewia cyrkowa 
stulecia44

to tytuł największego w stu* 
letnich dziejach cyrku widowiska 
z udziałem czołowych cyrkow­
ców polskich i zagranicznych, 
które — dla uświetnienia jubile­
uszu — aranżowane będzie non 
stop od 14 do 30 stycznia w hali 
katowickiego „Spodka”, na kilku 
arenach jednocześnie^

Słupski Oddział PBP „Orbis” 
przystąpił w zeszłym tygodniu 
do organizowania zbiorowych wy ^ 
cieczek na rewię, w programie 
których figuruje również wiele 
atrakcyjnych imprez towarzyszą 
cych. /

Zamówienia będą ^alizowane — 
oczywiście w roJ *9 posiadanych 
miejsc — tylko pl.ó 6 stycznia. 
Szczegółowych informacji można 
zasięgać w sekcji turystyki krajo 
wej „Orbisu” (Słupsk al. W. Pol­
skiego 1, tel 38-14 lub 70-14).<M-«n

i


